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SIÓDMA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawia Apostola do Rzymian — (6,19—23)
Bracia: Ludzkim  sposobem przem aw iam  dla słabości ciała
waszego: Jako  bowiem w ydaliście członki wasze na służbą 
nieczystości i niepraw ości, aby brnąć w niepraw ość, tak  teraz 
w ydajcie członki w asze na służbę spraw iedliw ości dla uśw ię­
cenia. Bo kiedyście byli niew olnikam i grzechu, wolni byliście 
od służby sprawiedliwości. I cóż za pożytek m ieliście wówczas 
z tych rzeczy, których się te ra z  w stydzicie? Albowiem końcem 
ich jest śmierć. T eraz wszakże uwolnieni od grzechu i stawszy 
się sługam i Bożymi, macie swój pożytek w  uświęceniu, a  z& 
cel — życie wieczne. Albowiem zapłatą grzechu jest śmierć. 
A łaska Boga — to żywot wieczny w  Chrystusie Jezusie, Panu 
naszym.
Psalm responsoryjny — (Ps 143,8—10)
Refren: Pragnę w ypełniać wolą Twoją, Panie
1. D aj mi usłyszeć rano  m iłosierdzie Twoje; 

bo w  Tobie nadzieję pokładam .
2. U każ m i drogę, k tó rą  m am  postępować; 

bo ku Tobie podniosłem duszę moją!
Refren: Pragną w ypełniać wolą Twoją, Panie
3. Naucz mnie czynić wolę Twoją, Panie; 

albow iem  Ty jesteś Bogiem moim!
4. Duch Twój jest dobry; 

prow adzi m nie do ziemi praw ej.
Refren: Pragną w ypełniać wolą Twoją, Panie
5. C hw ała O jcu i Synowi; 

i Duchowi Świętem u.
6. Ja k  było na początku, te raz  i zawsze; 

i na w ieki wieków. Amen.
Refren: Pragną w ypełniać wolą Twoją, Panie 
Ewangelia według św. Mateusza — (7,15—31)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim. Strzeżcie się 
fałszyw ych proroków , którzy do w as przychodzą w odzieniu 
obcym, a w ew nątrz są w ilkam i drapieżnymi. Po ich owocach 
poznacie ich. Czyż zb ierają z ciernia w inne jagody, albo 
z ostu figi? T ak w szelkie drzewo dobre, owoce dobre rodzi, 
a  złe drzewo, owoce złe rodzi. Nie może drzewo dobre złych 
owoców rodzić, an i też drzewo złe, dobrych owoców rodzić. 
W szelkie drzewo, k tóre nie rodzi owocu dobrego, będzie 
wycięte i w ogień wrzucone. Tak w ięc po ich owocach pozna­
cie ich.

Nie każdy, k tó ry  mi mówi: Panie, Panie — wejdzie dc 
królestw a niebieskiego. Ale kto w ypełnia wolę Ojca mego, 
który jest w  niebiesiech, ten wejdzie do królestw a niebie­
skiego.

każdy ma swoje plany, swoje osiągnięcia, swoje zm artw ienia i k ło­
poty, radości i sm utki. A tu  czasu jest mało. W ydaje się, że zegary 
idą szybciej. Tak szybko m ija ją  dni, m iesiące i la ta. Z każdym 
dniem  starzejem y się. A n ik t nie chciałby być starym . Każdy chciał­
by być w  pełni sił i zdrowia. Tymczasem, czy myślimy o tym, czy 
nie, czy chcemy tego czy nie, czas m ija  nieubłaganie. A m ijający 
czas zbliża nas jednocześnie i zawsze nieuchronnie do jakiegoś kresu 
—• zawsze też do kresu  końcowego na tej ziemi, do tego m om entu, 
Kiedy to  biegu życia dokonam y.

Człowiek w ykorzystu je dany m u czas po to, aby w tym  życ.u coś 
osiągnąć, aby  osiągnąć jakieś dobro, jakieś szczęście. Je s t to n a tu ­
ralne pragnienie i dążenie każdego człowigka rozumnego.

Człowiek w ierzący wie także i o tym, że o-prócz dóbr jakie daje 
m u i oferuje ten św iat, dóbr, które są możliwe do osiągnięcia, dóbr, 
k tóre m ają bez w ątpienia w ielką w artość i znaczenie w życiu, jest 
jeszcze przed nim do osiągnięcia tak-że dobro innego rzędu. Tym 
dobrem  jest dobro nadprzyrodzone, cel ostateczny wszelkich dążeń 
ziemskich. Tym dobrem ostatecznym  dla człowieka jest B Ó G . Wie­
my o tym  z O bjaw ienia Bożego. Wiemy o tym  z nauki Jezusa C hry­
stusa zaw artej w Jego Ewangelii. To dobro jest m ożliwe dla osiąg­
nięcia przez wszystkich. Aby je osiągnąć trzeba w ypełniać jedynie 
w olę Boga. „Nie (każdy, k tó ry  mi mówi: Panie, Panie, w ejdzie do 
królestw a niebieskiego. Ale k to  w ypełnia wolę Ojca mego, który 
jest w  niebiesiech, ten wejdzie do królestw a niebieskiego”. Tc są 
słowa samego Jezusa Chrystusa.

Dlatego człowiek w ierzący s ta ra  się zawsze daw ać nie innym, 
ale sobie sam em u, odpowiedź na pytanie: czy w ypełniam  w swoim 
życiu wolę Bożą, a więc, czy jestem  całym swoim życiem, swoimi 
m yślam i i sercem  skierow any ku Bogu. Od tego przecież zależy to, 
czy dobro ostateczne zostanie osiągnięte. Pytanie, czy jestem  skie­
row any ku Bogu, jest pytaniem  odważnym, trudnym  i doniosłym. 
P ytanie to w yraża zawsze jakąś szczególną potrzebę ducha ludzkiego, 
jakąś szczególną tęsknotę z,a przybliżeniem  się do Boga’, jakąś n a ­
dzieję, że On przeniknie nas swym św iatłem , swą obecnością i swą 
łaską.

Tę potrzebę, tęsknotę i nadzieję w yraża ją  słowa Psalm isty, za 
k tórym  i my pow tarzam y: „Daj m i usłyszeć rano m iłosierdzie Twoje, 
bo w  Tobie nadzieją pokładam. Ukaż m i drogą, którą m am  postępo­
wać, bo ku Tobie podniosłem  duszą moją!... Naucz m nie czynić wolą 
Twoją, Panie, albowiem  Ty jesteś Bogiem m o im ”.

Pytanie: czy w ypełniam  wolę Bożą, czy kroczę w łaściw ą drogą ku 
Bogu, powinno budzić w  człowieku zawsze jakiś niepokój. Nie ma 
w  tym  nic dziwnego. To naw et dobrze. Jest to bowiem znak łaski 
i głos łaski. Uczucia niepokoju i w ątpliw ości nie m ają  tylko ci,

Spełnianie woli Bożej—droga do Boga
Droga do Boga prow adzi poprzez zachowywanie Jego św iętej woli. 

poprzez zachowywanie i p rzestrzeganie w  życiu przykazań Bożych 
poprzez życie treściam i nauk i ew angelijnej. Przypom ina nam  o tym 
sam Jezus Chrystus, k tóry  mówi: „Kto w ypełnia wolę Ojca mego 
który jest w  niebiesiech, le n  wejdzie do królestw a niebieskiego” 
Tę sam ą myśl, tę sam ą zasadę przypom ina nam  Kościół w  momencie 
udzielania sak ram entu  chrztu  świętego. W tedy bowiem padają sło­
wa: jeśli chcesz w ejść do żywota wiecznego, jeśli chcesz kroczyć 
drogą prow adzącą do spotkania z Bogiem, zachowuj przykazania 
w ypełniaj w olę Bożą. To jest droga, jedyna i pewna. Innej nie ma. 
Wola Boga w yrażona w Jego przykazaniach jest dla człowieka d ro ­
gowskazem. On w skazuje k ie runek  naszego życia, naszego postępo­
wania.

Człowiek stale gdzieś dąży, stale ku czemuś zmierza. T ak  jest, bo 
życie ludzkie jest n ieustannym  dążeniem, nieustannym  działaniem , 
nieustannym  realizow aniem  celów: tych w ielkich i tych małych, 
tych osobistych i tych społecznych, tych rodzinnych czy ogólnoludz­
kich. I to n ieodparte, n ieustanne dążenie spraw ia, że człowiek dzi­
siaj otoczony jest zewsząd nadm iarem  aktyw ności, k tó ra  niekiedy 
robi w rażenie przerażającej gonitwy. W biurze związany jest z inny­
mi pracow nikam i, uzależniony od ko lum n cyfr, wskaźników, planów 
i dyrektyw . W fabryce ogjusza człowieka hałas. Maszyny p racu ją  
równo. Przy nich stoi człowiek. W ykonuje jedną i tą  sam ą czynność. 
Człowiek sta je  się jakby  m anekinem , drugą m aszyną. Przed każdym 
staw ia się co raz  to w iększe wymogi: lepiej, szybciej, więcej.. W 
tram w aju , w autobusie, w pociągu, sto jąc spokojnie w  kolejce, oto­
czony jest każdy z nas anonim ow ym , bezdusznym  — jak  się każde­
m u w ydaje — tłum em , m asą nieznanych, obcych nam  tw arzy. A

którzy nie m ają  przed sobą żadnego celu, którym  na niczym nie 
zależy, którzy niczym nie przejm ują się, którym  „wszystko jedno” 
naw et w tym  życiu. Tacy też wiele nie osiągną.

Chrześcijanin kroczy całym swoim życiem na spotkanie z Bogiem. 
Tego Boga szuka i tego Boga pragnie. Nie je s t to szukanie czy prag­
nienie oparte na fikcji. Człowiek może Boga poznać i zjednoczyć się 
z Nim tak, aby On był obecny w  całym  jego życiu. Człowiek może. 
A możliwość ta  dana nam  jest w Jezusie Chrystusie i przez Jezusa 
Chrystusa. P o . to stał się człowiekiem, aby spotkać się z człowie­
kiem, z każdym. Po to przyszedł na św iat, aby  każdy człowiek mógł 
dojść do Ojca. Stw ierdzi to  swym boskim au to ry te tem : „JA  JESTEM  
DROGĄ I ŻYCIEM. NIKT NIE PRZYCHODZI DO OJCA INACZEJ 
JA K  TYLKO PRZEZE M NIE” (J 14,6). A potem zaraz doda: „Kto 
Mnie zobaczył, zobaczył także i Ojca’’ (J 14,9).

Jezus Chrystus, Bóg — Człowiek, przyszedł na św iat, aby spotkać 
się z człowiekiem, aby każdego człowieka odkupić i każdem u umoż­
liwić zbawienie, aby każdy człowiek mógł kroczyć drogą ku Bogu: 
Ojcu — Synowi i Duchowi Świętem u. Tylko przez Jezusa C hrystu ­
sa. Poza Nim nie istn ieje dla człowieka zbawienie. „Tak bowiem  
Bóg um iłow ał świat, że Syna  swego Jednorodzonego dal, aby każdy, 
kto w  Niego w ierzy, nie zginął, ale m iał życie wieczne. A lbow iem  
Bóg nie posiał swego Syna na św iat po to, aby św iat potępił, ala po 
to, aby św iat został przez Niego zbaw iony” (J 3,16—17). Drogą tą 
jest życie atm osferą w iary, realizow anie przykazania miłości, w ypeł­
n ian ie woli Bożej, przestrzeganie jego świętych, zawsze obow iązują­
cych przykazań. „Kto w ypełnia wolą Ojca mego, który jest w  nie­
biesiech, ten w ejdzie do królestwa niebieskiego”.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Ochrona środowiska 
sprawa coraz pilniejsza

półwiecza ludzkość podwoi się. Ludzie we 
wszystkich punktach  kuli ziem skiej po trze­
bować będą żywności, wody, m inerałów , p a ­
liw. Potrzeby te będą w zrastać w  m iarę 
zwiększania się liczby ludności i rozwoju 
techniki. W związku z. tym, we w szystkich 
punktach globu ziemskiego niezbędne s ta ­
nie się planowe, gospodarow anie zasobami 
przyrody. Żaden ikraj nie może oprzeć się 
tem u naporow i czasu. Staio się jasne, że 
żyjem y w  jednej strefie biologicznej, w  k tó ­
rej przestrzeń i zasoby — chociaż rozleg­
le — są jednak ograniczone.

W zrostowi ludności w  ostatnich dziesięcio­
leciach tow arzyszyła urbanizacja. Wiemy, że 
40% ludności św iata zamieszikuje w  okrę­
gach m iejskich. O ile obecne tendencje bę­
dą trw ać, w ciągu blisko półwiecza u rb an i­
zacja osiągnie swój pułap i większość lud^i 
św iata będzie zam ieszkiwać w  m iasteczkach 
i miaistach.

N ajsilniejsza jest stopa urbanizacji w k ra ­
jach rozw ijających się. W edług dokonanych 
tam  szacunków w roku 1920 ludność m ie j­
ska w tych k ra jach  w ynosiła 100 milionów. 
Do roku 2000 powiększy się ona 20-krotnie.

spalaniu paliw  płynnych podniosło w  ciągu 
ostatniego w ieku zaw artość dw utlenku węg- 
gla w  atm osferze do 10%. P rzy rosnącym  
tem pie spalania udział jego w  roku 2000 
może podnieść się do 25%. K onsekw encje 
takiego w zrostu na pogodę i k lim at ziemi 
nie są n a -raz ie  ściśle ustalone. Ale nie jest 
wykluczone, że mogą być one katastro falne . 
Nie należy również zapominać, że zastoso­
w anie nowoczesnej technologii przyniosło 
wielki w zrost produktów  ubocznych, które 
zanieczyszczają środowisko ludzkie.

Oceniono, że tylko w S tanach Zjednoczo­
nych wynoszą one rocznie 142 m in  ton pyłu 
i szkodliwych dymów (7 m in w raków  sa­
mochodowych, 20 m in  ton m akulatury , 48 
m iliardów  pustek  i 26 m iliardów  butelek 
i naczyń szklanych, 3 m iliardy ton odpad­
ków skał oraz 50 trylionów  galonów gorącej 
wody).

Nie jest dokładnie znane tempo pochłania­
nia użytków  rolnych przez rozwój sieci 
przem ysłow o-m iejskiej w raz z tow arzyszą­
cymi jej urządzeniam i transportow ym i. W 
Zjednoczonym K rólestw ie W ielkiej Brytanii 
oceniono jednakże, że w  następnych trzech

K iedy po raz pierwszy przed w ojną ze­
brała  się w Paryżu M iędzynarodowa Rada 
Ochrony Przyrody, pa czołowym miejscu, 
tuż ponad stołem  prezydialnym  w idniało 
hasło: „Chrońm y przyrodę przed człow ie­
kiem ”. W 30 la t później, tuż po II w ojnie 
św iatow ej w  tym  sam ym  mieście i na tym  
sam ym  m iejscu figurow ało hasło o innym, 
bardziej w ym ownym  brzm ieniu: ,,Chrońmy 
przyrodę dla człow ieka”.

Czy isto tn ie tak  wiele zm ian nastąpiło  w 
ciągu tych 30 lat, że aż zaistn iała koniecz­
ność zm iany hasła?

Podczas dyskusji na X X III Sesji Narodów 
Zjednoczonych zwrócono uwagę, że po raz 
pierw szy w historii ludzkości zarysow uje się 
rosnący kryzys obejm ujący zarówno rozw i­
nięte, jak  i rozw ijające się k raje — kryzys 
środow iska ludzkiego.

Pogorszenie się stanu środow iska n a tu ra l­
nego -wynika z następujących przyczyn: 
przyspieszenia w zrostu ludności św iata, w ad­
liwego zespolenia potężnej i w ydatnej tech ­
nologii z wym ogam i środowiskowym i, z po­
garszania ziem  upraw nych, z bezplanowego 
rozwoju okręgów m iejskich, ze zm niejszenia 
przestrzeni życiowej oraz z rosnącego n ie­
bezpieczeństwa wyniszczenia w ielu form  ży- 
>ia zwierzęcego i roślinnego. W idać coraz 
wyraźniej, że kontynuacja tak iej beztroski 
postępow ania zagrozi bytowi człowieka na 
ziemi. P ilną jest więc spraw ą - zwrócenie 
uw agi św iata na zagrożenie środowiska 
ludzkiego, które nie zezwala na urzeczyw ist­
nienie najwznioślejszych aspiracji ludzkich, 
a także na kroki, które należy przedsię­
wziąć, celem przezwyciężenia tego zjawiska.

Przez długi czas w h istorii gatunku ludz­
kiego liczba ładzi była m ała i możliwości, 
jakim i dysponowała były bardzo ograniczo­
ne. N aruszenia środow iska naturalnego były 
w najgorszym  w ypadku lokalne i podlegały 
usunięciu przez regenerację siły sam ej p rzy ­
rody. Ocenia się, że zaledwie k ilka wieków 
temu, 'bo w T ok u  1600 naszej ery, ludność 
św iata nie przekraczała pół m iliarda. W ięk­
sza część pow ierzchni globu ziemskiego nie 
była ‘zaludniona i n ie  podlegała oddziały­
w aniu człowieka. Na przestrzeni ostatnich 
kilku w ieków  ludzkość wzrosła siedm io­
kro tn ie i każdy zakątek ziemi został w pew ­
nej m ierze zmieniony przez człowieka. To, 
co k iedyś należało do problem ów lokalnych, 
nabrało  dzisiaj, w ym iarów  globalnych i dla 
rozw iązania — wym aga skoncentrowanego 
wysiłku wszystkich państw . Potrzeba dzia­
łania jest tym  bardziej p ilna, że w ciągu

W krajach  rozw iniętych ludność m iejska w 
tym  samym okresie wzrośnie 4-krotnie.

Zanieczyszczenie pow ietrza, zatrucie wody 
i ziemi, jakie m a m iejsce w  okręgach m ie js­
kich, nabrało  w ym iarów  absurdalnych, bo 
zaczęło zagrażać zdrowiu ludzkiem u. W k ra ­
jach rozwiniętych choroby związane z ży­
ciem m iejskim  — mimo postępu medycyny
— ogromnie wzrosły. H ałas i zanieczyszcze­
nie pow ietrza są przyczyną stressów  i n e r ­
wic wśród ludzi.

W zrostowi liczby ludności oraz u rban iza­
cji towarzyszy wzmożony rozwój przem ys­
łu, k tó ry  z reguły nie uwzględnia potrzeb 
o raz wymogów środowiskowych. W ostatnim  
dziesięcioleciu globalna produkcja przem ys­
łowa św iata zwiększyła się dw ukrotnie. 
U przem ysłowienie ma w ielkie znaczenie dla 
krajów , k tó re  szukają dróg podniesienia sto ­
p y  życiowej swoich obyw ateli. U lepszenie 
technologii jest niezbędne dla w zrostu w y­
dajności pracy i zwiększenia produkcji. J e d ­
nakże efekty uboczne słabo planow anej i 
niekontrolow anej industrializacji, jak i jed ­
nostronnego zastosowania technologii stały 
się przyczyną wielu poważnych problem ów 
środow iska ludzkiego. Podczas dyskusji w 
Zgrom adzeniu Ogólnym O rganizacji N aro­
dów Zjednoczonych na X X III Sesji w ykaza­
no, że oparcie nowoczesnej technologii na

dziesięcioleciach ekspansja ta  pochłonie 1/6 
ziemi upraw nej. Tam, gdzie w łaściw ie p la­
nowano i kontrolow ano rozszerzenie się 
kom pleksu m iejsko-przem ysłow o-transporto- 
wego, w arunki życia człowieka popraw iły 
się. Zbyt często jednak  niekontrolow any 
rozwój m iast niszczy cenne zasoby n a tu ry  
niezbędne dla norm alnej egzystencji ludz­
kiej. Wzro9t liczby ludności zwiększa w y­
m agania w  stosunku do w ydajności ziemi 
upraw nej celem zaspokojenia potrzeb w  za­
kresie żywności i w łókna. W k ra jach  roz­
w iniętych zastosowanie nowoczesnej tech­
nologii w rolnictw ie podniosło w  wysokim 
stopniu produkcję rolną. Rolnictwo jest w 
stanie zaspokoić większość po trzeb ludnoś­
ci tych krajów . Gdzie indziej natom iast, aby 
zapobiec głodowi, p rzyrost m usi przekroczyć 
dotychczasowe tempo. I tu pojaw ia się 
problem  w ielkiej wagi, aby popraw a w ydaj­
ności produkcji rolnej w tych k ra ja ch  nie 
następow ała kosztem pogorszenia środow is­
ka. Bowiem zwiększonej w ydajności plonów 
towarzyszy zwiększone zużycie nawozów 
sztucznych oraz nowych odm ian środków 
ochrony roślin w ytw arzanych przez p rze­
mysł chemiczny. Nie ulega wątpliwości, że 
niektóre z tych ćhem ikalii w yw ierają  u jem ­
ny wpływ na środowisko, za truw ając  św iat 
zwierzecy, roślinny i zdrow ie ludzkie.

Roczna produkcja św iatow a środków  och­
rony roślin oceniana jest na 700 m in k ilo­
gram ów. Sam e S tany Zjednoczone Am eryki 
Północnej eksportu ją rocznie ponad 200 min 
kilogram ów nawozów sztucznych.

Obliczono, że w w yniku niew łaściw ej gos­
podarki człowieka stracono dotychczas na 
skutek erozji i zasolenia 500 m in hektarów  
ziemi ornej, utracono około 2/3 światowych 
zasobów leśnych, wyniszczono około 150 ga­
tunków  ptaków  i zw ierząt. Około 1000 od­
m ian lub ras  dzikich zw ierząt należy do 
rzadkości lub też jest na wyginięciu. W w ie­
lu okręgach nadal następu je  erozja, zasole­
nie, zagłada lasów, system ów wodnych, a 
także życia -zwierzęcego i -roślinnego.

W edług Rocznika Statystycznego GUS z 
1973 r. Wynika, że Polska pod względem 
gęstości zaludnienia na 1 km2, wynoszącym 
106 mieszkańców, znajdow ała się na jedenas­
tym  m iejscu wśród państw  Europy. P rog­
noza dem ograficzna zakłada, że w  1985 r. 
osiągniem y około 38 m in mieszkańców, czyli 
średnia gęstość zaludnienia na 1 km*

dokończenie na str. 5
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M aurice Blondel urodził się 2 listopada 
1861 roku w Dijon, gdzie m ieszkał z dala 
od ludzi, otoczony ciszą, spokojem i m i­
łością. Również nauką pobierał w m ie j­
scowym liceum, gdzie profesor filozofii 
zaznajam iał go z Leibnizem, którem u 
Blondel poświęcił wiele uwagi, i z Maine 
de B iranem . Na uniw ersytecie zdobył li­
cencjat z lite ra tu ry  i baka lau rea t z nauk 
przyrodniczych. N astępnie sam przygoto­
w ał się do egzam inu w  Ecole Normale 
Supśrieure, do k tórej to uczelni został 
p rzy ję ty  w  roku 1881. S tudiow ał tu  do 
1885 roku. Po otrzym aniu  ty tu łu  „agrege” 
nauczał kolejno w liceach w  Chaum ont i 
A ix-en-Provence. W 1889 r. w ziął urlop, 
aby przygotować tezę, k tóra m iała przy-

Szczególny wpływ na poglądy Blondela 
w yw arli dw aj profesorow ie; jednym  z 
nich był Bouroux, k tóry  nie tylko był dla 
niego nauczycielem  filozofii oraz h istorii
filozofii, lecz zawsze stanow ił d la  niego 
niezawodne oparcie. Był prom otorem  je ­
go pracy oraz zyskał m u głosy całej ko ­
m is ji’ jednocześnie zobowiązał go do 
przerobienia niesłusznej konkluzji. Póź­
niej jeszcze umożliwił m u objęcie k a te­
dry  dzięki swojem u kuzynowi, młodemu 
m inistrow i oświaty, Raym ondowi Poinca- 
rć.

D rugi z profesorów , O lle-Laprune, nau ­
czył go, że „sposób m yślenia jest zawsze 
zależny od życia jednostk i”. W notatce, 
jaką Blondel m u poświęcił, potw ierdził,

mam i okolicznościowymi, jak rozpraw y z 
dziedziny historii filozofii o Pascalu, K jr -  
tezjuszu, M alebranhe’u, dedykow ana F ry ­
derykow i L efevre’m u rozpraw a o swojej 
drodze filozoficznej o raz prace poświęco­
ne filozofii chrześcijańskiej. Nie oznacza 
to, że nie m iał on już nic do powiedzenia. 
U A ction  była dla niego zawsze tylko 
pewnego rodzaju  w prow adzeniem . Dzieło 
to narzuca pew ien styl filozofowania w 
większym jeszcze stopniu niż doktrynę 
jasno w yrażoną. N iektórzy dość słusznie 
w ysunęli hipotezę, że Blondel użył słowa 
action  (działanie) w  tym  sam ym  sensie, 
w jakim  inni w krótce użyją słowa exi- 
stence (egzystencja). I ten  sposób filozo­
fow ania pragnął on zastosować do wszyst-

Spirytualizm Maurice Blondela
nieść mu sławę. Jednakże w  momencie 
obrony nie rozum iano jego myśli. Toteż 
przez dwa la ta  odm awiano mu stanow i­
ska na uniw ersytecie pod pretekstem , że 
jego w nioski były chrześcijańskie i że 
w skutek  tego rozum  zostaje pozbawiony 
swych praw  przez w targnięcie religii 
objaw ionej w  dziedzinę, w  której jedynie 
on pow inien dominować, lecz ta  m ylna 
in te rp re tac ja  zarówno metody, jak  i ce­
lu  Blondela w  końcu została przezw ycię­
żona. W kw ietniu  1895 roku Blondel 
otrzym ał katedrę w  uniw ersytecie w  
Lille, następnie w  grudniu  1896 r. w Aix, 
gdzie nauczał aż do 1927 roku. Należał on 
do tych  rzadko spotykanych m istrzów, 
którzy m ają nie tylko studentów , lecz i 
uczniów. K iedy w skutek całkow itej n ie­
m al ślepoty przedwcześnie przeszedł na 
em eryturę, zam ieszkał w Aix, gdzie p rze­
byw ał aż do śm ierci, to  znaczy do czerw ­
ca 1949 roku.

Wobec sk rajnych  tendencji p rze jaw ia­
jących się w  filozofii, nie mówiąc o pe­
dagogice relig ijnej, wobec trium fu  
abstrakcji, form alizm u, naw et irreahzm u. 
Blondel usiłuje uzgodnić w iarę z nauką. 
„Próbowałem  — mówi w  „Letters philo- 
sophiques” ■— uczynić d la  katolickiej 
form y m yśli relig ijnej to, co uczynili 
Niemcy od daw na i co czynią ciągle dla 
form y p ro testanckiej” . Jako filozof uw a­
ża, że filozofia nie może pom ijać o sta ­
tecznego losu człowieka, jako chrześcija­
n in  w ierzy w  nadprzyrodzony charak ter 
tego losu.

Blondel sta ra  się w ykazać, że człowiek 
dąży do innego celu niż czysto naturalny . 
N auka nie zdoła w  pełni ogarnąć życia 
ludzkiego, otacza nas coś, czego nie zna­
my, i co, być może, jest nieosiągalne dla 
naszego poznania. Pionierstw o jego filo ­
zofii polega na dostrzeżeniu roli działa­
nia: jest ono isto tną więzią m iędzy myślą 
a życiem, stanow iącą o konkretnej nie­
pow tarzalności każdego bytu i zapew nia­
jącą m u łączność z innym i. W nim  sku ­
pia się m yśl i życie, indyw idualność i po­
rządek społeczny, n au k a  i w iara.

„Jest ono m iejscem  geom etrycznym, 
gdzie schodzi się 'to, co natu ra lne , ludzkie 
i Boskie”.

że O lle-Laprune przekazał m u naukę do­
tychczas nie znaną, zwłaszcza w  czasach 
pozytywizmu i scjeijtyzm u. „W filozofii, 
jaką  O lle-Laprune n iew ątpliw ie pierwszy 
pojął i efektyw nie stosował, zwrócił uw a­
gę na to, co dotychczas nie było dostrze­
żone. W łączenie efektyw nego działania, 
jego nieocenionej rzeczywistości w żywy 
w ątek m yśli w ydaje się czymś niew iel­
kim, a jednak  n ik t tego przed nim  n a ­
praw dę nie dokonał. „Jeżeli w ięc Blondel 
pomyślał o tezie dotyczącej działania, 
częściowo zawdzięcza tc  Leonowi Ołle- 
-L aprune’owi, chociaż ta  koncepcja w  
istocie pochodzi od niego samego. Lecz 
tezę tę  w  duchu samego m istrza, jak  to 
potw ierdza pierw sza jej redakcja, u ją ł 
on najp ierw  jako dzieło apostolstw a, ja ­
ko książkę apologetyczną. Jednakże był 
urodzonym  filozofem. I cała jego droga 
życiowa polega na przejściu od tego 
pierwotnego pom ysłu do innego, ściśle f i­
lozoficznego.

R efleksja filozoficzna według Blondela 
nie pozwala nam  rozpraszać się na rze­
czach, lecz zmusza nas do koncentracji. 
Odryw a nas ona od w szystkich złudnych 
przyjem ności, od efektyw nego działania, 
a naw et od piękna. „S taw ia nas drżących 
i nagich, wreszcie zdem askow anych, przed 
jedynym  pytaniem , na które każdy sam 
musi dać sobie odpowiedź aktem  n a jb a r­
dziej osobistym ”.

„Po opracow aniu tej tezy, Blondel zo­
stał zmuszony do jej w yjaśnienia i obro­
ny w  różnych artyku łach , a może n a j­
więcej w  listach. Ze strony katolików  
spotykał się niekiedy z zarzutem  rac jona­
lizowania chrystjanizm u przez sprow a­
dzenie religii do system u filozoficznego. 
N atom iast ze strony kolegów z un iw ersy ­
te tu  słyszał zarzut, że odm aw ia filozofii 
autonom ii, nadając jej charak ter re lig ij­
ny. Lecz znajduje także obrońców. 
Brunschvicg, najp ierw  przeciwnik, daje 
się szybko przekonać, uznając czysto r a ­
cjonalną ścisłość jego dzieła”.

Po roku 1896 Blondel zniechęcony n a­
rasta jącym  brak iem  zrozum ienia i a ta k a ­
mi zarówno gw ałtownym i jak  i mało in te ­
ligentnym i, pragnie w  jak iś sposób wy­
cofać się z pola w alki i zadow ala się pis­

kich tradycyjnych problem ów filozofii, 
od bytu i m yśli aż do religii. Ale w tym 
celu m usiał na nowo przem yśleć dzieło 
z okresu młodości oraz zdobyć się na p e - ' 
w ien obiektyw izm , aby dokonać wreszcie 
ogólnej syntezy. Jego w ycofanie się nie 
było rezygnają. W tym  w łaśnie okresig 
powiedział do dawnego ucznia, msgr. 
M ulla: „Większość moich dzieł jest nie 
w ydana”. W yraźniej pisał 4 m arca 1915 r. 
do swego doskonałego kom entatora i 
przyjaciela P aula A rcham baulta: „L'Action  
nie jest filozofią skończoną. Widzę to 
dzieło jedynie jako rozdział ogólnej dok­
tryny , k tóra pow inna najp ierw  zakładać 
j e d n o ś ć  organiczną, perw otną bezpo­
średniość, zasadniczy realizm . Jedność ta 
jednak, z  początku nie w yrażona, pow in­
na dzięki sam em u postępowi życia i m y­
śli rozw inąć się w rea lną  t r o i s t o ś ć  
myślin działania i bytu, zanim dojdzie do 
ostatniego i w pełni wyrażonego zjedno­
czenia”. Potrzeba m u było jeszcze praw ie 
dw udziestu lat, aby tę troistość w ypra­
cować.

Od roku 1934 do 1937 ukazało się 5' to ­
mów jego trylogii: La Pensee (2 tomy), 
L ’Etre (1 tom), V A ctio n  (nowe dw utom o­
w e opracowanie pierw otnej L ’Action). W 
końcu ukazanie się w  1944 i 1946 roku 
dwóch tomów (trzeci nie został napisany) 
La Philosophie et L ’Esprit Chretien  zamy­
ka trylogię, przekształcając ją w te tralo- 
gię i nadając jej w łaściw y sens. Autor 
w potró jnej analizie myśli, bytu  i dzia­
łan ia w ykazuje, że człowiek pragnie doj­
ścia do doskonałości i osiągnięcia pełni 
i dąży do tego, ale jednocześnie jest n ie­
zdolny do pełnej realizacji siebie. „Kiedy 
myśl, byt i -\w-la wyczerpały wszystko, nie 
wyczerpały siebie samych, m ają  jeszcze 
pew ien zasób s i ł . nie w ykorzystanych. W 
ten  sposób istn ieje w każdym  człowieku 
potrzeba nadprzyrodzoności, uk ry ta  w dy­
nam izm ie ducha”.

Jean  Lacroix powiedział, że filozofia 
Blondela „jest filozofią działania, następ­
nie filozofią religii i sta ła się filozofią 
działania tylko dlatego, że je j założeniem 
było stać się filozofią relig ii”.

Oprać. MAREK AMBROŻY



dokończenie ze str. 3'

Ochrona 
środowiska 
— sprawa 

coraz 
pilniejsza

wzrośnie do 120 mieszkańców. W w oje­
wództwie katow ickim  już obecnie średnia 
gęstość zaludnienia na 1 'km2 wynosi 390 
mieszkańców, a 'w roku 1990 wzrośnie do 
około 500 osób.

Ten szybki p rzyrost n a tu ra ln y  i w ielokie- 
runlkowy rozwój przem ysłu pow oduje, że 
zapotrzebowanie na . surowce i arty k u ły  
żywnościowe ;rośnie coraz 'bardziej, a obszar, 
z którego go czerpiemy, coraz bardziej się 
kurczy. B. W iniarski w  swoich „Podstaw ach 
program ow ania ekonomicznego rozwoju re ­
gionów” ipisze... „Chodzi tu  n ie  tylko o su ­
rowce dla przem ysłu  i o w arunki glebowe 
dla rolnictw a. W ym agania w spółczesnej gos­
podarki są bardziej w szechstronne, b iorąc 
pod uwagę ograniczoność stojącej do dyspo­
zycji społeczeństwa przestrzeni i naw et sa­
ma pow ierzchnia terenów  dotąd n ie  zabudo­
w anych i w ykorzystyw anych w  sposób mało 
intensyw ny stanow i d la program ow ania na 
dalszą perspektyw ę ważmy elem ent...”

Jeśli nie chcem y więc, aby cały m echa­
nizm uruchom ionego przem ysłu, a co za tym

idzie postępu technicznego, obrócił się p rze ­
ciwko nam, naszym  obowiązkiem jest św ia­
dome kształtow anie środow iska człowieka, a 
zwłaszcza ochrona na tu ra lnych  zasobów 
przyrody poprzez w łaściw e planow anie p rze­
strzenne i gospodarcze.

M usimy uśw iadom ić sobie, że człowiek 
sam kształtu je  i tw orzy \varunk i dla swego 
działania i od niego zależy, jak  będzie w y­
glądało otoczenie, w  kjtórym przebywa, p ra ­
cuje, odpoczywa i żyje. Dlatego n ie mogą 
tu  decydować — jak to się  dzieje w k ra ­
jach kapitalistycznych — korzyści indyw i­
dualne, ale in te res  .społeczny. P rzykładem  
tego isą za tru te  rzeiki, szczególnie w  Europie 
Zachodniej, gdzie niekontrolow any rozwój 
przem ysłu i jego działalność doprowadziła 
do sy tuacji sprzecznej z interesem  człowie­
ka. O tym , że nowoczesna technologia, a 
więc człowiek jest w  stanie odwrócić grożą­
ce mu niebezpieczeństwo sam ounicestw ienia 
się, może służyć przyk ład  Londynu, k tóry  
w walce o czystą wodę w  Tam izie 'zdołał w 
ciągu 20 la t Itak ustaw ić oczyszczalnie ście­
ków przem ysłowych i (komunalnych, że dziś 
Tam tza należy do rzędu nielicznych czys­
tych rzek Europy, w iktórej po trafią  żyć 
i rozw ijać się pstrągi.

Co się stan ie , jeżeli postęp techniki nie 
będzie się liczył z praw am i przyrody? Co 
będzie, jeżeli technika i je j realizm  m ate- 
rialistyczny nie pójdzie ręk a  w  rękę z ro ­
m antyzm em , mózg z sercem ? I (któż, jeśli 
nie my w szyscy  m am y w alczyć, nie tylko
o isamo istn ienie, lecz TÓwnież a urodę życia.

Na pew no nie chcemy, by nad św iatem  
zapanowało bezduszne pokolenie m echa­
nicznych robotów, n ie  chcemy, aby człowiek 
przerodził się w  tw ór pozbaw iony wszelkich 
ludzkich uczuć, a ziem ia w kam ienną pus­
tynię!

Dlatego, jeżeli chcemy zachow ać nasze 
zdrowie i istn ienie pokoleń, k tó re  po nas 
przyjdą m usim y już dziś, nie zwleikając, 
zdecydować się, co robić dalej, aby n ie  by ­
ło za późno nie ty lko  na decyzję, ale i na 
działanie.

Kończąc powyższe rozw ażania podkreślić 
należy, że nak łady  inw estycyjne w  la tach  
1971—1990 związane z realizacją „Program u 
ochrony środow iska w Polsce” zostały ok­
reślone na 440 mld zł. K w ota ta  stanow i 
nieco pow yżej 1% dochodu narodow ego (w 
k ra jach  uprzem ysłow ionych 3,5%). Przy p ra ­
widłowej s truk tu rze  gospodarow ania pow in­
no się przeznaczać 4—4,5% naikładów inw es­
tycyjnych n a  ochronę środow iska. N akłady 
na ochronę powietnza i  likw idację odpadów 
w yniosły u  nas w 1977 r. 8,4 m ld zł, tj. 1,4% 
ogólnych nakładów  inw estycyjnych. Co gor­
sza, ustalone plany finansow e w  zakresie 
ochrony środow iska nie isą w ykonyw ane 
(w 1976 r. d la  pow ietrza — 41%, dla wód
— 67%, dla odpadów  i reku ltyw acji — 
57%).

Każdy rozsądny człowiek zdaje sobie chy­
ba spraw ę z konieczności realizacji w szyst­
kich przedstaw ionych w  „Program ie ochro­
ny środow iska w Polsce” działań. M iejmy 
nadzieję, że w  porę opam iętam y się i choć 
trochę zwolnimy nasz m arsz ma drodze cy­
w ilizacyjnej apokalipsy.

HERBERT WIDERA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA o’”
w opracowaniu bp. M. Rodego

L ruchu pokoju w  ogóle, a również za przeniesieniem  tej 
akcji również na płaszczyznę relig ijną, międzywyznaniową, 
czy m iędzykościelną, i za uznaniem  rów noupraw nienia 
w szystkich religii, szczególnie zaś mówił o rów noupraw ­
nieniu  protestantyzm u, żydow.stwa i islamu, oczywiście 
z szeroko pojętym  chrześcijaństw em . To i tak ie  stanowisko 
i inne jego jeszcze poglądy spowodowały, iż naraził się 
swoim władzom  zakonnym  i to do tego stopnia, że m usiał 
zakon karm elitów  opuścić. W 1869 roku  został przez w ła­
dze Kościoła Rzym skokatolickiego ekskom unikow any, cho­
ciaż chciał, by m u pozwolono uprzednio jeszcze swoje po­
glądy bronić w  W atykanie, do czego jednak nie doszło. 
Kiedy zaś I Sobór W atykański (1869—70) ogłosił dogmat
0 nieomylności papieża, ks. C harles Loyson zdecydowanie 
przeciw  tem u dogm atowi w ystąpił, a  następnie w raz  z —* 
Dóllingerem  wszedł w kon tak t z pow stającym  -*■ staro- 
katolicyzm em . W ystąpił oficjalnie z Kościoła Rzym skoka­
tolickiego. Ożenił się. P rzy ją ł starokatolicyzm  i został p ro­
boszczem parafii starokatolickiej w  Genewie; Kościół S ta ­
rokatolicki w  Genewie nazyw ał się w tedy po francusku  
Eglise catholiąue nationale in Genf, czyli Narodowy K o­
ściół K atolicki w Genewie. W szelako ks. K arol L o y s o n  
nie ograniczył się tu  tylko do pracy duszpasterskiej w edług 
przyjętych przez Kościoły S tarokatolickie w tedy zasad
1 prak tyk , szukał w łasnych nowych elem entów  w łaściw ego 
rozw iązania katolickości Kościoła o ogóle i w  tym  zakresie 
głosił szereg swoich poglądów, które jednak nie znalazły 
posłuchu w  kręgach je g o ' para fian  i to do tego stopnia, 
że m usiał opuścić swoją placówkę duszpasterską w  G ene­
wie. Przeniósł się do P aryża i  ta , realizu jąc swoje wcześ­
niejsze poglądy, zorganizował w 1879 roku Eglise catholi­
ąue gallicane, czyli K atolicki Kościół G alikański (czyli 
Francuski); Kościół ten  nie uznał dogm atu o nieom ylności 
papieża, odrzucił obowiązek celibątu księży a do li-turgii

w prow adził język narodow y (francuski). W 1893 roku usiło­
w ał siebie i swój Kościół zespolić z Kościołem S tarokato lic­
kim H olenderskim , ze stolicą arcyb iskup ią  w  U trechcie. 
Ten alians nie trw ał jednak  długo, bo w łaściw ie rozw iał 
się już w  1895 roku. Ks. Loyson zm arł 9 lutego 1912' roku  
w Paryżu u swojego syna, znanego już wówczas we F rancji 
lite ra ta  i an tyk lerykalnego pisarza. Jednak  m im o jego 
bardzo ew oluujących poglądów i zm iennych stanow isk po 
jego śm ierci parafian ie obu jego parafii w swoich kościo­
łach za zasługi ks. K. Loysona uczcili w ystaw ieniem  mu 
pom nika, a  były to  parafie  w: Genewie (Szwajcaria) i La 
C haux-de-Fonds (Francja).

Swoje poglądy ks. K arol Loyson głosił nie tylko w  k a­
zaniach, przem ów ieniach i odczytach, ale rów nież w  książ­
kach, k tórych napisał k ilka, a wśród nich tu  wymienić 
należy następujące: Conferences de Notre Dame (1864— 
1868), czyli Konferencje w  Notre Dame; De la Reforme catho­
liąue (1872—73; 2 tomy), czyli O reform ie katolickiej; L itu r­
gie de l’Eglise catholiąue de Ceneve  (1873), czyli Liturgia  
Kościoła Katolickiego G enewy; Les principes de la Reforme  
catholiąue (1878), czyli Zasady reform y katolickiej; Ni cle- 
riceaux, n i athees (1890), czyli Nie klerykalow ie, nie ateiści; 
M on Testam ent (1893), czyli Mój testam ent; France, Algerie, 
Christianisme et Islam ism e (1895), czyli Francja, Algeria, 
chrześcijaństwo i islam.

Lubelczyk Jakub  — (XVI w.) — to polski poeta p ro testanc­
ki, dw orzanin u  króla Zygm unta II A ugusta, au to r poetyc­
kiego tłum aczenia Psałterza Dawida, onego świętego Króla 
i Proroka... (1558), jak  również Joba, onego sprawiedliwego  
męża, cierpliwość i  w iara nowo po polsku przełożona  (1559), 
oraz Śpiew nika, czyli W irydarza, w  którym to śpiewniku do



P
roblem  ochrony środow iska n a­
biera szczególnie ostrych barw  
po zapoznaniu się z m a te ria ła ­
mi na sten tem at, zaw artym i w 
m em oriale k ierow nika działu h i­
gieny kom unalnej W ojewódzkiej 
S tacji Sanitarno-Epidem iologicz­
nej w Gdańsku, lekarza m e­
dycyny Jerzego Puaka.

M em oriał ten, opracowany we 
w rześniu i październiku roku 
1980 (przekazany I Sekretarzow i 

KC PZPR, przewodniczącem u sejm owej Ko­
m isji Zdrowia, prezesowi NIK, p roku ra to ­
rowi generalnem u, w iceprem ierow i oraz I 
sekretarzow i KW PZPR w  Gdańsku), jest 
zbiorem  wiedzy i doświadczeń autora, który 
z uporem  m aniaka (w najszlachetniejszym  
tego słowa znaczeniu) od la t walczy, u ja w ­
niając fak ty  w pływ ające niekorzystnie na 
życie człowieka. Oto PW i S w Gdańsku 
prow adzi postępow anie w szeregu spraw ach, 
w którym  głównym źródłem  em isji związ­
ków tru jących, w  szczególności form alde­
hydu, są meble. Podczas badań zestawu 
młodzieżowego „Lolek’’ (produkcja Dolno­
śląskich Zakładów  M eblowych w  Świdnicy) 
okazało się, że stężenie form aldehydu w y­
nosi cd 0,179 do 0,223 m iligram ów  na m 
sześć, pow ietrza — w jednym  przypadku, a 
w innych — od 0,073 do 0,105 m iligram ów, 
przy dopuszczalnej norm ie 0,05 m iligram ów  
na m  sześć, pow ietrza.

Z estaw  „Lolek” nie jest odosobnionym 
przykładem  mebla wydzielającego truciznę. 
Często m eble o w ysok ie j w alorach estetycz­
nych i n iezbyt w ygórowanych cenach legity­
m ują się bardzo niskim i w aloram i higienicz­
nym i, co w ynika z technologii produkcji 
(wykonawstwo z p ły t w iórowych, przy uży­
ciu klejów  mocznikowych, lak ierów  chemo- 
u tw ardzalnych itp.).

Szczególnie ważki problem  jest w przy­
padku mebli kuchennych, k tóre na ogół 
spełn iają funkcję domowych m agazynów 
żywności. Związki toksyczne em itow ane z 
mebli są szczególnie łatw o absorbow ane 
przez tłuszcze i białka artykułów  żywnościo­
wych. Dlatego należałoby jak najszybciej 
podjąć surow ą i skuteczną atestację  zdro­
w otna stosowanych przez przem ysł m e b la r­
ski im pregnatów , farb , klejów  i innych pół­
fabrykatów  stanow iących źródła długotrw a-

jącego w ydzielania związków szkodliwych 
dla zdrowia.

Odnotowano też — wcale nie odosobnio­
ne i n iew ystępujące jedynie w woj. gdań­
skim  — przykłady złych następstw  chem iza­
cji budow nictw a m ieszkaniowego. Realizo­
w ane jest on-o n ie  tylko w pośpiechu i n ie ­
starannie, ale również — z punk tu  w idzenia 
zdrowotnego — niefrasobliw ie, co w ynika z

TRUCIZNA 
W

M IESZKANIACH

niekontrolow anej chem izacji m ateriałów  bu­
dowlanych.

Klasycznym nieom al przykładem  szkodli­
wego wpływu na zdrowie człowieka jest 
,,chemosil”. Je s t to powszechnie znany i ła t­
wo dostępny lak ier chem outw ardzalny, p ro ­
dukcji Cieszyńskiej F abryk i F arb  i L ak ie­
rów  w M arklowicach, będącej w ‘ te j dzie­
dzinie m onopolistą krajowym . Produkow any 
od 1972 roku „chem osil” charak teryzuje się 
(wykazano to w  WSSE w G dańsku w  trak - 
ęie badań zanieczyszczeń przeprow adzonych 
w k ilkuset m ieszkaniach i obiektach uży­
teczności publicznej) d ługotrw ałą em isją 
form aldehydu, znacznie przekraczającą 
przyjęte za dopuszczalne stężenia. U żytkow ­
nicy w większości skarg przypisyw ali w y­
czuwalnym  specyficznym zapachom działa­
nie ' drażniące spojówki, górne drogi odde­
chowe, pow oduje bóle głowy, uczucie otę­
pienia i zmęczenia oraz złe samopoczucie, 
szczególnie m ałych  dzieci. Coraz częściej po­

jaw iają  się też doniesienia o rakotw órczym  
działaniu form aldehydu. Lekcew ażenie go 
staje się więc coraz bardziej niebezpieczne.

Wobec „chem osilu” i jego producenta pod­
jęto szereg działań, jak dotąd mało sku ­
tecznych. Postulowano w strzym anie jego 
dostawr na rynek i zaprzestanie stosowania 
go do czasu zm iany technologii produkcji. 
W roku 1979 z tak im  wnioskiem  w te j sp ra ­
wie do m in istra  przem ysłu chemicznego w y­
stąpił Zakład Higieny K om unalnej M inis­
terstw a Zdrow ia i Opieki Społecznej. Z w ró­
cono się do M inisterstw a Oświaty i W ycho­
w ania z propozycją niestosowania lakieru  
.,chem osil” w  pomieszczeniach szkolnych. W 
spraw ie „chem osilu” potrzebne byłyby jed ­
nak decyzje bardziej konkretne.

Z m em oriału — w oparciu o który pow ­
stała niniejsza publikacja — wynika, że la ­
k ier ten n ie odpowiada wymogom zdrow ot­
nym  i nie pow inien — w myśl przepisów 
ustaw y o jakości wyrobów, usług, robót 
i obiektów  budow lanych — otrzym ać tzw. 
atestu  zdrowotnego. Należałoby również us­
talić jednoznaczne k ry teria  higienicznej oce­
ny  pow ietrza w m ieszkaniach i innych ch ro ­
nionych obiektach. Często bowiem em itow a­
nych jest k ilka  związków chem icznych jed ­
nocześnie, co ma również swój zły wpływ' 
na zdrowie.

K olejnym  reprezentan tem  producentów  — 
trucicieli są zakłady INCO. One dostarcza­
ją  lepik do parkietów  ma zimno, zjiany jako 
subit, k tó ry  jest źródłem  w ysokiej em isji 
benzenu i jego pochodnych, a benzen to 
niebezpieczna trucizna przem ysłowa. Zali­
czany jest do związków w yw ołujących b ia­
łaczkę. Mimo to subit jest wciąż stosow a­
ny.

To niektóre tylko przykłady narastających  
zagrożeń zdrow ia publicznego, efekt cyw ili­
zacji, k tóra przyniosła nam  — obok wielu 
rzeczy w spaniałych — także bombę atom o­
wą, neutronow ą i ekologiczną. O te j o s ta t­
niej mówi się niewiele, ale gdy o n ie j po­
myśleć, jest rów nie p rzerażająca: niszczy 
powoli i m etodycznie. A przecież można ją 
rozbroić, usunąć jej zagrożenie. Jednakż-e w 
tym  celu potrzebne są odpowiednie m iędzy­
narodow e decyzje oraz powszechna św ia­
domość zagrożenia.

LESZEK SOBCZAK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <»">

hymnów, psalm ów i nabożnych pieśni dołączył n u t y :  mial 
też być jednym  z tłum aczy i wydawców Biblii Radziwiłłow- 
skiej w  Brześciu Litewskim, w  1563 roku, zw anej też Biblią  
brzeską.

Lubieniecki Stanisław  — (ur. 1623, zm. 1675) — to polski 
pisarz i h istoryk ariańsk i, rów nież astronom , który opowie­
dziawszy się za Szwedami razem  z nim i opuścił Polskę i 
zm arł na em igracji (w Ham burgu). Był absolw entem  ariań - 
skiej akadem ii, w  Rakowie, a nadto w  la tach  1646—1650 
studiow ał we F ran cji i Holandii. N apisał m.ir.: Historia Re- 
form ationis Polonicae (1685), czyli Historia reform acji pol­
skiej. Podobno został w raz ze sw oją żoną i dwiem a córkami 
o trudy przez przeciw ników  arianizm u.

Lubrański Jan  — (ur r. ?, zm. 1520) — od 1497 roku rzym ­
skokatolicki biskup płocki, a od 1499 r. b iskup  poznański. 
Obok w ielu innych pozytywnych dokonań i osiągnięć dla 
nauk i i t e o l o g i i  w sławił się przede w szystkim  założe­
niem  w  Poznaniu w 1519 roku wyższej szkoły o w ybitnie 
hum anistycznym  ukierunkow aniu , nazyw anej też akadem ią 
Lubrańskiego, albo kolegium  Lubrańskiego, a również A ka­
dem ią Poznańską. Przechodząc różne koleje p rze trw ała  ona 
do 1780 roku, kiedy to  K om isja Edukacji Narodowej, spe­
cjalnym  pism em  likw idującym  ją, w jej m iejsce założyła 
Szkołę W ydziałową.

Lubrańskiego Akademia — ->■ L ubrańsk i Jan.

Lucyferianie albo Iucyferyzm — to nazwa członków sekty 
i sam ej sekty gnostycko-m anichejskiej, działającej głównie 
w  zachodnich państw ach  Europy w X III i XIV w. Nazwę 
sw ą przyjęli od im ienia Lucyfera, przywódcy zbuntowanych 
przeciw  Bogu aniołów, którego to L ucyfera czcili i odda­

wali mu cześć boską, w ierząc iż ostatecznie on w łaśnie 
odniesie zwycięstwo nad  archaniołem  — M ichałem. W:edli 
życie niezgodne z nauką i e tyką chrześcijańską.

Ludwik z G ranady — (ur. 1504, zm. 1588) — to hiszpański 
dom inikanin, ks., p isarz teologiczny d znakom ity kaznodzie­
ja. Jest autorem  wielu dzieł. N apisał m.in.: Compendio del 
la dottrina cristiana (1554), czyli Zarys nauki chrześcijań­
skiej; M emoriał de la vida cristiana  (1566), czyli O życiu  
chrześcijańskim ; Libro de la oracion y  m editacion  (1567), 
czyli O m odlitw ie i rozm yślaniu; Guia , Peccadores (1570; 
wiele w ydań i tłum aczeń na inne języki), czyli Przew odnik  
grzeszników; Retorica ecclesiastica, czyli Zasady w ym ow y  
kościelnej.

Lugo Franciszek de — (ur. 1580, zm. 1652) — to hiszpański 
jezuita, ks., misjonarz., p isarz teologiczny. N apisał m.in.: 
De sacramentis in  genere (1638), czyli O sakram entach w  ogól­
ności; ...De principiis (1643), czyli O zasadach (w zakresie 
teologii m oralnej); Theologia scholastica I p. D. Thomae: De 
Deo, De Trinitate, De angelis (1647), czyli Teologia schola- 
styczna cz. I św. Tomasza: O Bogu, O Trójcy św., O anio­
łach; Tractatus de septem  Ecclesiae sacramentis...), czyli 
T rakta t o siedm iu sakram entach Kościoła.

Lugo Jan  de — (ur. 1583, zm. 1660) — to hiszpański jezuita, 
ks., kardynał, profesor teologii i filozofii, jeden ze znako­
m itszych teologów rzym skokatolickich. Je st autorem  w ielu 
dzieł, spośród których tu  w ym ienim y tylko następujące: 
Disputationes scholasticae de Incarnatione Dominica (1633), 
czyli po polsku D ysputy scholastyczne o W cieleniu Pańskim; 
Disputationes scholasticae et morales de sacramentis in  gene- 
re, de venerabili Eucharistiae sacramento et de S. Missae 
sacrificio (1635), czyli D ysputy scholastyczne i moralne o sa-
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WIELKA STRATA 
KOŚCIOŁA

RZYMSKOKATOLICKIEGO 
W POLSCE

W czw artek, 28 m aja  K ap i­
tu ła  M etropolitarna W arszaw ­
ska w ydała kom unikat, w 
którym  m.in. czytamy:

„Opatrzony św iętym i Sa­
kram entam i, K siądz K ardynał 
S tefan odszedł do Pana w 
dniu W niebow stąpienia P ań ­
skiego — 28 m aja 1981 roku
0 godz. 4.40 w rezydencji 
Arcybiskupów  W arszawskich, 
przy ulicy Miodowej 17 — w 
w ieku 79 lat, w biskupstw ie 
35 lat, w pracy  pastersk ie j z 
A rchidiecezją G nieźnieńską i 
W arszawską 32 lata, w  god­
ności członka Kolegium K a r­
dynalskiego 28 la t”.

Cały k ra j pogrążony został 
w żałobie po utracie w ielk ie­
go O byw atela i najwyższego 
dostojnika Kościoła Rzym sko­
katolickiego w Polsce. U ro­
czystości pogrzebowe odbyły 
się w niedzielę 31 m aja br. 
Wzięły w nim udział liczne 
delegacje kościelne z całego 
św iata, z delegatem  papieża 
Jan a  P aw ła II — kard . A. 
Casarollim  na czele, delega­
cja rządow a z prof. H. J a ­
błońskim , przewodniczącym  
Rady Państw a ns tczele, oraz 
delegacja Kościołów zrzeszo­
nych w Polskiej Radzie E ku­
menicznej, innych Kościołów 
chrześcijańskich i niezliczone 
tłum y w iernych.

NOMINACJA
BPA ALFONSA NOSSOLA

Zgodnie z inform acją PAP. 
papież Jan  Paw eł II powołał 
w skład w atykańskiego Se­
k re ta ria tu  do Spraw  N iew ie­
rzących biskupa ordynariusza 
opolskiego, dr Alfonsa Nossc- 
la. Należy zaznaczyć, że • Se­
k re ta ria t, w skład którego 
wchodzi z ram ienia Episkopa­
tu Polskiego, kard. F ranciszek 
M acharski, jest organem do ­
radczym  Papieża w kwestii 
w spółdziałania Kościoła z n ie­
w ierzącym i oraz rozstrzyga­
nia różnorodnych problem ów 
dotyczących m.in. ideologii 
m aterialistycznych.

SYMPOZJUM 
NT. PATRYSTtK I

1 ARCHEOLOGII NA KUL

W połowie m arca br. zorga­
nizowane zostało na K ato lic­
kim  U niw ersytecie Lubelskim  
orzez Zakład B adań nad 
A ntykiem  Chrześcijańskim , 
dwudniowe sympozjum n au ­
kowe, poświecone zagadnie­
niom patrvstvcznvm  i arche­
ologicznym. SvmiD07ium zgro­
madziło pracow ników  nauko­
wych. zajmujac^-ch sie a n t ­
kiem chrześcijańskim .' Wzięli 
w  nim udział ■nr/pristawiriele 
różnych ośrodków badaw ­
czych w  Polsce.

P ierw szv dzień poświęcona- 
hvł w  całości św. Janow i 
Chryzostomowi, a głównym 
prelegentem  w  tym  dniu był 
rir Ruriolf BrSndle profesor 
W ydziału Teologii U niw ersy­
te tu  w  Bazylei. W yełosił on 
aż t~zv referaty , poświęcone 
problem atyce pracy w daw ­
nym Kościele ze szczególnym 
uwzględnieniem  św. Jana 
Chrvzostoma, społecznej dzia*

Sp. ks. kard. S tefan W yszyński

łalności Kościoła oraz kon­
fliktow i politycznem u w 
związku z pozbawieniem  św. 
Ja n a  Chryzostom a urzędu b i­
skupa K onstantynopola.

W drugim  dniu, poświęco­
nym niektórym  problem om 
archeologii starochrześcijań­
skiej, w ystąpili przedstaw icie­
le W arszawy (Muzeum N aro­
dowe). W ich refera tach  po­
ruszona została problem atyka 
badań  nad Bazyliką i K ata- 
kum bą San Sebastiana w 
Rzymie oraz spraw ozdanie z 
przebiegu X  M iędzynarodo­
wego K ongresu Archeologii 
C hrześcijańskiej w  Saloni­
kach, ze szczególnym u-< 
w zględnieniem  zagadnień iko­
nografii i sztuki wczesno­
chrześcijańskiej.

WYSTAWA
PROTESTANCKA
W SALZBURGU

W Salzburgu została zorga­
nizowana k rajow a w ystaw a
protestancka na tem at: „Re­
form acja - Em igracja - P ro te­
stanci”. Czas trw an ia  w ysta­
w y od 21 m aja do 26 paź­
dziernika br. Na w ystaw ie
zebrane będą m ateria ły , po­
święcone wspom nieniom  o
em igracji 21.000 protestantów  
przed 250 laty  z ówczesnego 
księstw a Salzburg. Przyczyną 
te j m asow ej em igracji była 
realizacja postanow ień a rcy ­
biskupa Leopolda A ntona von 
F irm iana w  1731 r. o zakazie 
pobytu na terenie księstw a 
m ieszkańców w yznania pro­
testanckiego, k tórzy  na mocy 
postanow ień pokoju w estfa l­
skiego zmuszeni byli opuścić 
swoje domostwa, dobytek i u- 
dać się na obczyznę.

ZWIEKSZENIE 
ZAINTERESOWANIA 

PROBLEMATYKĄ RELIGII 
W AUSTRII

Jak  informuje" prasa zagra­
niczna, w  A ustrii zwiększa 
się zainteresow anie proble­
m atyką relig ijną o raz przy­
należnością do religii. Św iad­
czą o tym  dane rozpisanych 
na ten  tem at ank iet i kw e­
stionariuszy. T ak np. w  1970 
r. 52«/o obywateli austriack ich  
określiło siebie jako „relig ij­
nych”. a 10 la t późni&j, tzn. 
w  1980 r., stanow ili „re lig ijn i” 
już 84Vo. Zebrane dane s ta ­
tystyczne w  1971 r. opracował 
In sty tu tu  dla Kościelnych B a­
dań Socjalnych, a w  1980 r.

pracę na ten  tem at kontynuo­
w ał profesor Paul Zulehner. 
Jak  oświadczył ten badacz 
religijności, „o końcu religii i 
postępie sekularyzacji w 
A ustrii nie może być mowy”. 
P rzem aw iają za tym  następu­
jące jeszcze fak ty : chrzty
dzieci wynoszą 84®/®, śluby r e ­
ligijne — 76%, udział w  n a ­
bożeństw ach •— 71%.

ROSYJSKIE 
TŁUMACZENIE 

KSIĄŻKI 
KS. PROF. H. KCNGA

Tłum aczenia i w ydania 
książki znanego prof. H ansa 
Klinga pt. „Być chrześcijani­
nem ”, podjęło się niem ieckie 
w ydaw nictw o „P iper-V erlag”. 
F ak t ten  świadczy o dużym 
zainteresow aniu w ośrodkach 
praw osław nych zarówno Z a­
chodu jak  i Wschodu. N iew ąt­
pliw ie książka ta  wywoła w  
środow iskach teologicznych 
żywą dyskusję i w ręcz sprze­
czne oceny nie tylko ze wzglę­
du na m erytoryczną treść jak  
i nowoczesne podejście au to ra  
do różnych problem ów teolo­
gicznych, poruszanych w 
książce.

JUBILEUSZOWE 
UROCZYSTOŚCI 

Z OKAZJI 1600-LECIA 
I SOBORU

KONSTANTYNOPOLITAŃ­
SKIEGO 

I 1550-LECIE SOBORU 
W EFEZIE

W roku bieżącym przypa­
dają dwie w ielkie uroczysto­
ści chrześcijaństw a: 1600 rocz­
nica I Soboru K onstantynopo­
litańskiego (II Soboru Pow ­
szechnego) i 1550 rocznica So­
boru Efezkiego (III Sobór 
Powszechny).

Na ten  tem at w ydał pismo 
papież Ja n  Paw eł II, zapo­
w iadając te rm in  uroczystości 
w Rzymie na dzień św iętej 
Trójcy i Zesłania Ducha 
Świętego. Uroczystości m ają 
odbyć się w  katedrze pw. św. 
P io tra  i arcybazylice pw. św. 
M arii W ielkiej.

Jednocześnie z rocznicą So­
boru K onstantynopolitańskie­
go obchodzona będzie 1600 
rocznica Symbolu W iary 
uchwalonego na tym  Soborze.

Kościół Praw osław ny rów ­
nież obchodzi tę  rocznicę. 
Uroczystości w  Istam bułu  
(Konstantynopolu) wyznaczo­
no na dzień 5—7 czprwps br,

Na obchody zaproszony zostać 
m.in. S ek re ta rz  G eneralny 
Św iatow ej Rady Kościołów.

KONFERENCJA
KOŚCIOŁA

EWANGELICKO-
-METODYSTYCZNEGO

W dniach od 18 do 22 m ar­
ca br. 120 delegatów  uczestn i­
czyło w obradach synodu die­
cezji G enewskiej Kościoła 
Ewangelicko - Metodycznego 
Europy Środkow ej i Połud­
niowej pod przewodnictwem  
bp. dr Franciszka Schafera (z 
Ziiricku).

Diecezja G enewska Kościo­
ła Ew angelicko-M etodystycz- 
nego obejm uje poza Szw ajca­
rią  następujące k ra je : Austrię, 
F rancję , A frykę Północną, 
Węgry, Czechosłowację, P o l­
skę, Jugosław ię i Bułgarię.

W Szw ajcarii i F rancji p ra ­
cuje obecnie 110 duchownych, 
obsługujących 450 placówek 
kościelnych, w  A ustrii 6 du ­
chownych pracuje w  10 p la­
cówkach. W A ustrii również 
znajdu je się ośrodek społecz­
no-wychowawczy oraz r e ­
k reacy jny  dla młodzieży. W 
Czechosłowacji — 19 kazno­
dziejów, obsługujących 40 
placówek kaznodziejskich, je ­
den ośrodek szkoleniowy. Na 
Węgrzech 10 kaznodziejów  o- 
p iekuje się 50 placówkam i 
kaznodziejskim i. W Polsce 
p racuje 20 duchownych m eto- 
dystycznych. Kościół ten w  
Polsce utrzym uje w łasne se­
m inarium  duchow ne oraz szko­
li swoich pracow ników  i k an ­
dydatów  do pracy kaznodziej­
skiej w  C hrześcijańskiej A ka­
demii Teologicznej. W Afryce 
Północnej p racu je 4 duchow ­
nych m etodystycznych i 15 
m isjonarzy obsługujących w 
Algierze ośrodki w  Constanti" 
ne, O ranie i Tunezji. P racę 
m isyjną Kościoła kom plikuje 
znaczna diaspora wyznawców.

ODZNACZENIE BISKUPA  
DR KAROLA TOTH’A

Jak  podaje prasa szw ajcar • 
ska, w  P radze z okazji pięć­
dziesiątej rocznicy urodzin 
został odznaczony prezydent 
chrześcijańskiej K onferencji 
Pokojowej, biskup d r  K aroly 
Toth. W iceprem ier CSRS, dr 
M atej Lucan w  im ieniu R zą­
du Republiki Czechosłowac­
kiej w ydał przyjęcie, na k tó ­
rym  przekazano Jubilatow i 
szereg upom inków, jako u p a ­
m iętnienie w ybitnej działal­
ności biskupa w  dziedzinie 
ekum enicznej, a także w alki 
Kościołów chrześcijańskich o 
zachowanie pokoju. Na tym  
przyjęciu wręczono Ju b ila to ­
wi pam iątkow y m edal Św ia­
towej Rady Pokoju. Ponadto 
P a tria rch a  dr M irosław  No­
w ak przekazał odznaczenie 
Czechosłowackiej R ady Poko­
ju. W spotkaniu wzięli udzia) 
am basador W ęgierskiej R e­
publiki Ludowej w  Pradze 
oraz kierow nik S ek reta ria tu  
do Spraw  K ościelnych dr K. 
H rauza. W Moskwie bp K. 
Toth odznaczony został przez 
P atria rchę  M oskiewskiego i 
Całej Rusi, Pim ena, orderem  
I Klasy św. Sergiusza.
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G rupa  ludzi p rzebiega  ulicą Złotą do studni P ow stańcy  n a  ulicy M arsza łkow skie j

NIEUGIĘTA
„Kiedy się w  ludziach miłość śmiercią stała 
I runął na nas grzmiąc ognisty strop, 
Błogosławieni ci, co im  za mała 
Była ta trwoga dla serc i dla rąk”

(K rzyszto f K am il Baczyński)

K ocham y to m iasto, dum ne i niezłomne. W arszawa! P raw ie pół­
to ra m iliona ludzi, z których połowa nie pam ięta i nie wie co to 
w ojna. W arszaw a — trzy razy praw ie całkowicie unicestw iana, dzie­
sięć razy w swej h isto rii zam ieniana w  fortecę, osiem naście razy 
przeżyw ała w ielkie szturm y. Przez sto trzydzieści la t stacjonow ały 
tu  obce wojska. Tu rozgryw ały się w ypadki pięciu pow stań. W ar­
szawa! H eroiczna i w ielka, choć przecież na pozór m iasto takie, ja ­
kich wiele, złożone z cegieł, asfa ltu , stali, betonu i zieleni. Miasto 
z syreną w  herbie przem ienioną w zwycięską Nike na P lacu T ea­
tralnym .

W arszaw a — w ielki ew enem ent h istorii współczesnej, w który 
ledwo zdają się w ierzyć obcy. No bo jakiż cud mógł spraw ić, że 
m iasto  żyje, choć tak  niedaw no było morzem popiołu i gruzu. P rze­
cież, wedle wszelkich praw ideł logiki, odrodzić się już nie mogło. 
A jednak  siła  ludzkiej miłości w skrzesiła m iasto praw em  m ądrości 
naszych ojców, że „przeciw  sercu — rozum u nie!”. Nie trzeba było 
an i cudu, an i stu lat, by m iasto  wróciło do życia. Trzeba było w iel­
kiej miłości, trzeba było 40 milionów godzin dobrowolnej ludzkiej 
pracy, trzeba było zaczynać od mozolnego w ygrzebyw ania cegła po 
Cegle ze zw alisk i gruzów.

Dzisiaj to  w szystko w ydaje się jeszcze bardziej nieprawdopodobne. 
Dzisiaj — idąc ulicam i W arszawy w pogodny sierpniowy dzień 
wśród tłum u ludzi, w  zgiełku pędzących samochodów — trudno 
wyobrazić sobie tam ten  sierpień 1944 roku. T rudno wczuć się w tam ­
ten nastró j niespokojnego w yczekiw ania na godzinę „W ”, w  której

rozpocząć się m iał w ielki, desperacki zryw nierów nej, powstańczej 
walki.

Zachowane zdjęcia umęczonego m iasta, pow stańczych grobów, b a ­
rykad, dzieci z bronią w ręku  u jednych budzą uczucie grozy i p rze­
rażenia, u innych budzą w spom nienia, o k tórych opowiadać tak  
trudno. Bo jakim i słowam i opowiedzieć o śm iertelnym  boju, śmierci, 
ranach , m ęczeństwie, strachu — jak  opowiedzieć o bezprzykałdnym  
bohaterstw ie mieszkańców cywilnych, żołnierzy powstańczych, w al­
czącej młodzieży, dzieciach, sanitariuszkach dźw igających rannych?!

Jak ie znaleźć słowa by opisać dwa m iesiące w alki. Dwa m iesiące 
bez św iatła, wody, żywności?! Dwa m iesiące wśród huku dział, w a­
lących się domów i ostrzału  arty lerii. Dwa m iesiące, w których w al­
czyli pow stańcy ze znikomą ilością broni i am unicji przeciwko dw u­
dziestu tysiącom  doskonale uzbrojonych żołnierzy niem ieckich w spie­
ranych  bronią pancerną, arty le rią  i lotnictw em . N ierówna w alka 
objęła Pragę, Okęcie, Ochotę, Wolę, S tare M iasto, Powiśle, Żoliborz, 
M arym ont, Mokotów, Dolny Czerniaków  i Sadybę.

W pierw szej fazie w alk  przyszły znaczne sukcesy. Pow stańcy opa­
nowali niektóre dzielnice, choć ponieśli znaczne s tra ty  w  ludziach 
i sprzęcie. Radość w stępow ała w  serca i krzepiąca nadzieja. Do 
w alki stanęła ludność cywilna, kobiety i dzieci. Budowano barykady, 
rowy" przeciwczołgowe, przebijano przejścia przez podw órka i p iw ­
nice. Pow staw ały w arsztaty  ruszn ikarsk ie napraw iające i w y tw a­
rzające broń. O rganizowano szpitale i punkty opatrunkow e, punkty 
żywienia dla walczących.

Tymczasem w  dniu 3 i 4 sierpnia Niemcom po częściowej dezo­
rien tacji przybyw yją z pomocą posiłki z Poznania, Częstochowy i 
P rus W schodnich. Rozkaz H im m lera brzm iał: „Każdego m ieszkańca 
należy zabić, nie wolno brać żadnych jeńców. W arszawa m a być 
zrów nana z ziemią i w ten  sposób da się odstraszający przykład 
dla całej Europy!”.

Specjalista od zw alczania partyzantów  generał E ryk  von dem 
B ach-Zalew ski rozpoczął szturm  na W arszawę. G eneralny G uber­
nator F ran k  depeszuje do B erlina: „Cała W arszawa stoi w  płom ie­
niach. Palenie domów to najpew niejszy sposób pozbawienia pow ­
stańców kryjów ek. Po tym  pow staniu W arszawa ulegnie całkow ite­
mu zasłużonemu zniszczeniu”.

8



B udow a b a ry k a d y  p rzy  ulicy Gęsiej

W śródm ieśc iu  ulice 
s ta w a ły  się c m e n ta r z a ­
mi

Zamieszczone przez 
nas  zd jęc ia  a rch iw a ln e  
z P o w stan ia  W arszaw s­
k iego 194 ł r. pochodzą 
z a lbum u  w ydanego  
p rzez KAW  „W arszaw a  
w dn iach  Pow stan ia  
1944’

Smutne dzieciństwo

Na Woli, po zaciętej walce z pow stańcam i, Niemcy w ym ordowali 
blisko 40 tysięcy osób bez różnicy pici i w ieku, chorych i rannych.

Nie sposób zapomnieć barbarzyństw a przypom inającego Głogów, 
dokonanego przez Niemców na 'Nowym Swiecie, w pobliżu K rakow ­
skiego Przedm ieścia, na P ięknej, P lacu Zbaw iciela i Woli, kiedy to 
przed nacierającym i czołgami Niemcy pędzili, jako osłonę — kobiety 
i dzieci. W alka trw ała . 12 sierpnia zam knięto pow stańców  w liczbie 
siedm iu tysięcy w kotle na S tarym  Mieście. Znalazło się tu  też w ielu 
uchodźców z Woli, Powązek i Śródm ieścia. W ąskie uliczki S tarów ki 
zam ieniły się w  bastiony. Niemcy skierow ali na S tare M iasto cięż­
kie działa kolejowe, arty le rię  i moździerze, zwane dla ch a rak te ry ­
stycznego dźwięku „ryczącym i krow am i”. Sam oloty zrzucały bomby, 
niszcząc system atycznie dom po domu. Po kilku dniach Starów ka 
stała się jednym  ogromnym rum ow iskiem . Pow stańcy w alczyli dalej. 
Zajm ow li pozycje w piw nicach i rozpadlinach rum ow isk. Każdy 
załom m uru, każde okno czy bram ę broniono do ostatka. Brakow ać 
zaczynało nie tylko św iatła , wody, żywności, opatrunków , ale także, 
ku rozpaczy powstańców, kończyła się am unicja. W ulewie poci­
sków, w  dym ie pożarów i kurzaw ie walących się domów jeszcze 
trw ała  rozpaczliw a w alka. M łodziutkie dziewczyny, nie znające lęku 
ofiarne sanitariuszki, pod gradem  pocisków zbierały rannych z pola 
walki.

Nacisk w roga był coraz silniejszy. Padły już S taw ki. Powstańcy 
dw ukrotnie bez rezu lta tu  s ta ra ją  się przebić do Śródm ieścia.

W dniach 1 i 2 w rześnia — ci co pozostali iprzy życiu zaczęli się 
wycofywać kanałam i. Rozpoczęła się tragiczna w ędrów ka w  ciem no­
ściach, w gęstej mazi, w  zaduchu tru jących  wyziewów. Niemcy w rzu­
cali do kanałów  granty, staw iali pułapki minowe, w lew ali płonącą 
benzynę. Mimo to przeszło kanałam i ze S tarów ki do Śródm ieścia 
około 1.500 żołnierzy i 3.000 osób cywilnych, na Żoliborz przedostało 
się tą drogą 800 powstańców.

W ru inach Starego M iasta pozostało 3 tysiące rannych  pow stańców
i przeszło 40 tysięcy ludności cywilnej. Pod gruzam i i na barykadach  
zginęło 60 tysięcy walczących. Dogasała m ordercza, desperacka w al­
ka. Jeszcze Niemcy ostrzeliw ali milczące barykady. A potem... po­
tem  były salwy egzekucyjne i jęki palonych żywcem rannych,

Pada Powiśle. Nigdzie już nie ma schronienia. N aw et noc nie 
przynosi w ytchnienia. Łuny pożarów i trzask  w alących się domów 
nie pozw alają odpocząć ani na chwilę oczom pełnym  gryzącego 
dymu.

Resztki w alczących pow stańców  na W ilanow skiej i C zerniakow ­
skiej p rzyparte  zostały do brzegów Wisły. Dalsza w alka była już 
niemożliwa.

27 w rześnia Mokotów złożył broń, a w  tydzień później kapitulow ał 
Żoliborz.

Jeszcze walczy Śródmieście, ale już w ytrzym ałość powstańców i 
ludności przekracza wszelkie granice.

Nie ma już am ucji, panu je  głód, nie ma leków. Ranni leżą bez 
opatrunku. Dalszy opór jest całkowicie niemożliwy. W alka zostaje 
przerw ana.

2 października o godzinie 21.00 nastąpiło  podpisanie kap itu lacji. 
I.udność została wysiedlona, pow tańców  wywieziono do obozów je ­
nieckich. M iasto otoczono kordonem  posterunków , system atycznie 
ograbiono ze wszystkiego co jeszcze ocalało z pożogi. W ywieziono 
bezcenne kolekcje m uzealne, zbiory pryw atne i archiw alia . Z rabo­
w ano setki inkunabułów , tysiące rękopisów  i starodruków  z biblio­
tek. O grabiono Muzeum Narodowe, porozrywano m um ie ekipskie, 
zniszczono sarkofagi, postrzelano obrazy i pocięto m akaty  Resztę 
zaminowano i podpalono.

Cóż więc pozostało w  tym  zam ordow anym  mieście? Pozostało 
dwieście tysięcy poległych i dwadzieścia m ilionów m etrów  sześcien­
nych gruzu. Pozostała w ieczna pam ięć tam tych dni i silniejsza niż 
gorycz klęski — duma, że dla nas słowo „wolność” znaczy więcej niż 
słowo „życie”.

Św iat nie w ierzył, że W arszawa dźwignie się z ru in . A W arszawa 
jest, żyje, zakw itła jak  kw iat, jak  symbol naszego trw an ia . W ar­
szawa! piękna, nieugięta, bliska sercu, wolna, z uniesionym  m ie­
czem zwycięskiej Nike!

JADWIGA KOPROWSKA
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WARSZAWSKA STARÓWKA
podczas tragicznych dni sierpniowych 1944 r.

Rynek Starego Miasta tuż po zakończeniu walk

Współczesna 
rzeźba, pośw ię­
c ona  „C hłopcom  
W arsaawskiego 
Powstania*’, d łu ­
ta E dw arda  P i ­
wow arsk iego

Na g ruzach  
Z am ku
W arszawskiego

Grób żołnierzy ba ta l ionu „ C h ro b ry  I”  n a  u l icy  Długiej



„Jak długo z w iny praw i obyczajów  
istnieć będzie przekleństw o społeczne, tw o ­
rzące w  pełnym, rozw oju cywilizacji sztuczne 
pielka i kom plikujące ludzką fatalnością 
przeznaczenie, które jest boskie; jak  długo 
trzy  problem y stulecia  — poniżenie człowieka  
w egzystencji proletariackiej, upadek kobiety  
spowodowany głodem, niedorozwój dziecka  
wśród nocy — nie zostaną rozwiązane;... jak  
długo z powierzchni ziem i nie zn iknie n ie­
wiedza i nędza  — książki w  rodzaju n in ie j­
szej będą m ogły być pożyteczne’’.

T ak pisał W iktor Hugo w  1862 r. w  H aute- 
ville House na wyspie G uernesey (na k a ­
nale La Manche), gdzie przebyw ał na w ygna­
niu. Tam też powstało jedno z największych 
dzieł pisarza, powieść „Nędznicy”.

Tem atem  dzieła jest odnow a sum ienia 
ludzkiego. „Napisać poem at sum ienia — cho­
ciażby ten człowiek był najnędzniejszym  z 
ludzi — to stopić w szystkie epopeje św iata 
w jedną epopeję nadrzędną i o sta teczną”. 
(I, VII, 3).*

B ohaterem  powieści jest galernik.
Straciwszy pracę robotnik  Ja n  V aljean 

musi ukraść trochę chleba, aby nakarm ić 
głodną rodzinę. Spraw iedliw ość społeczeń­
stw a burżuazyjnego w ym ierza m u surową 
karę. W ięzienie i galery robią z Jan a  V aljean 
odludka, człowieka złego, zdolnego do zbrod­
ni. Jan  znienawidził społeczeństwo, które 
zabrało mu dwadzieścia la t życia i zniszczy­
ło jego bliskich; znienawidził ludzi, którzy 
boją się niedaw nego galern ika i gardzą nim.

Jego duchow ej odnowie daje początek m i­
łosierny czyn pewnego biskupa, k tóry  poda­
je m u rękę, zaprasza do swego stołu i jako 
pierwszy z ludzi trak u je  go po ludzku. To 
zaw iązanie akcji opiera się na fakcie a u te n ­
tycznym, o którym  Hugo dowiedział się jesz­
cze przed 1830 r.: w  1806 zwolniony z k a­
torgi galern ik  nazw iskiem  P iotr M aurin 
doznał podobnego przyjęcia u ks. Miollis, b i­
skupa Digne. Tam polecił go swem u bratu , 
generałow i S. de Miollis, w  którego służbie 
M aurin zm azał swoje w iny uczciwością i 
zginął w aleczną śm iercią pod W aterloo.

Dobroć biskupa przeobraża Jan a  V aljean; 
ten  zły, rogoryczony więzieniem  i galeram i 
człowiek staje się w spaniałom yślny i ludzki.

Hugo opowiada mało praw dopodobną h i­
storię człowieka wyrzuconego poza nawias 
społeczeństwa, 'który sta je  się zamożnym 
przem ysłowcem  i m erem  m iasta. Jako  prze­
mysłowiec i m er Jan  V aljean przeobraża 
swoje miasto. W prow adza nowe, nieznane w 
społeczeństwie kapitalisycznym  stosunki z 
robotnikam i, daje im możliwość ludzkiej 
egzystencji. W tym czasie, kiedy Ja n  V aljean 
troszczy się o zapew nienie dobrobytu b ied­
nym ludziom, coraz niżej się stacza robo tn i­
ca pracująca w  jego fabryce — Fantyna.

Jako p ię tnasto letn ia dziewczyna F antyna 
przybyła z głębokiej prow incji do P aryża 
w poszukiw aniu pracy. Trzeba pracować, 
żeby żyć. Ale serce także bywa głodne: 
pierw sza i ostatnia miłość F antyny  kończy 
się nieszczęśliwie. O pisując życie F antyny  
Hugo przedstaw ia tragiczne życie kobiety z 
nieślubnym  dzieckiem. M oralność burżuaz.yj- 
na prześladuje F an tynę — zostaje ona w y­
rzucona z fabryki. Nędza zmusza ją do 
sprzedania swych w spaniałych włosów i zę­
bów. Oszpeca się, by ratow ać życie chorej 
córki. A kiedy nie ma już nic do sprzeda­
nia, sprzedaje sam ą siebie. F an tyna zmazuje 
swoje w iny 'poświęceniem dla córki Kozety, 
którą po śm ierci m atki zajął się z oddaniem  
V aljean i k tóra stała się dobroczynnym i bo­
lesnym  narzędziem  zm azującym  jego własne 
winy.

Społeczeństwo, które zgubiło Fantynę, ma 
odm ienny stosunek do ludzi niż m er Ma-da- 
leine; inni niż on są przedstaw iciele jego 
władzy. Dla tego społeczeństwa charak te ry ­
styczną postacią jest Javert, nieubłagany i

W iktor Hugo — d rzew o ry t  A ntoniego C hodorow ­
skiego

„Nędznicy” 
Wiktora Hugo 
jako epopeja 

o „najwyższej 
sprawiedliwości”

niewzruszony stróż niespraw iedliw ego św ia­
ta , symbol a p a ra tu  policyjnego, nie znające­
go litości dla prostych i ubogich ludzi.

Ale naw et Javert, ten  pó lic jan t-au tom at 
pozbawiony uczuć ludzkich ulega odruchowi 
dobroci. Widząc niezw ykłe przykłady miłości 
bliźniego i m iłosierdzia, które daje na każ­
dym kroku Jan  Valjean, Jav ert nie chce d łu ­
żej prześladow ać byłego galernika i popełnia 
sam obójstwo. Ta w alka w ew nętrzna kończy 
się zatem  tryum fem  debra.

„Nędznicy” to epopeja. Bez w ątpienia, h i­
storyczne freski p rzedstaw iające W aterloo 
lub rozruchy 1832 r., w ielkie sceny zbiorowe, 
rój postaci, wszystko to nadaje  w ym iary 
epopei tem u utworowi, k tóry  dziwił samego 
Hugo. „Książka ta to góra”, wołał jej autor. 
Górę przypom ina nie tylko swoją w ielko­
ścią, ale przede w szystkim  czystym pow ie­
trzem  wokół jej szczytów, które sięgają n ie­
ba. Dzieło jest epopeją, ponieważ czuć w 
nim  obecność Boga. W szystko dzieje się pod 
jego okiem.

•

„Przedm owa filozoficzna”, m ająca dla 
au tora istotne znaczenie, rozpoczyna się w 
ten sposób: „Ta książka jest książką re lig ij­
n ą”, a kończy słowami: „W ierzę w Boga”. 
Jego przyjaciele, a naw et bliscy strwożeni 
byli takim i oznakam i ustępstw  na rzecz, r e ­

ligii. P isarz w yjaśnia swoje stanowisko: 
„Skoro nędza jest m aterialistyczna, trzeba, 
aby książka o nędzy była sp iry tualistyczna” 
Nędza domaga się sądu Boga. Sam a w  sobie 
stanow i tak  ciężkie oskarżenie, nie Boga, 
lecz ludzi, że potrzebny jest Bóg dla przy­
wrócenia zachw ianej równow agi. Skończc- 
ność jest dowodem nieskończoności. Toteż 
Hugo oświadcza w  tekście powieści (II, VII,
I): „Książka ta  jest dram atem , a pierw szą 
osobą jest nieskończoność”.

W arto pow tórnie przeczytać tę osobliwą 
i piękną przedmowę, k tóra całe dzieło prze­
św ietla w iarą na pół chrześcijańską, na pół 
teozoficzną sześćdzesięcioletniego Hugo. 
Zgodnie z tą  w iarą dusze zdolne do sk ru ­
chy otodarzone są siłą, k tóra pozw ala wzno­
sić się w  górę i walczyć o to, aby wyzwolić 
się od ciężaru grzechu. „Książka, k tórą czy­
te ln ik  m a w  tej chwili przed oczyma, jest 
od początku do końca, w całości i w szcze­
gółach — drogą zła ku dobru, n iespraw ie­
dliwości ku sprawiedliw ości, fałszu ku p raw ­
dzie, nocy ku św iatłu, żądzy ku sumieniu, 
zgnilizny ku życiu, bestialstw a ku obowiąz­
kowi, piekła ku niebu, nicości ku Bogu. 
P unk t w yjścia: m ateria ; punk t końcowy: du­
sza. Na początku hydra, na końcu — anioł”. 
(V, I, 20).

Jan  V aljean, u jaw niając w A rra, kim  jest, 
oświadcza: „Na to, co czynię w  te j chwili, 
patrzy z nieba Bóg i to w ystarcza”. (I, VII,
II). I Hugo kom entuje: „Tw arz M adaleine’a 
w yrażała cierpienie, przez k tó re  przebijało 
szczęście niebiańskie, a jego spokojne spoj­
rzenie utkw ione było w Javercie , k tóry  mu 
się wciąż przyglądał”. (I, V, 6). „W te j chwi-, 
li m iał w  sobie coś boskiego, co spraw ia, że 
tłum  cofa się i usuw a z drogi przed jednym  
człowiekiem ”. (I, VII, 2). Dzieje się tak  d la­
tego, że Ja n  V aljean okazuje się m ęczenni­
kiem sum ienia: „Pierw szą instancją sp ra­
w iedliwości jest sum ienie” — surowo odpo­
w iada Javertow i, k tóry  wobec Boga jest 
spraw cą śm ierci Fantyny.

Każdy epizod w alki z agentem  policji, 
strażnikiem  ładu publicznego, stanow i dla 
sum ienia Jan a  V aljenn nową próbę. Jest ono
— jak  to w yznaje M ariuszowi — „tą nicią, 
którą mam w sercu i k tóra trzym a m nie na 
uw ięzi”, tym , co „cicho szepce we mnie, k ie­
dy jestem  sam ”. (V, VII, 1).

W oczach naiwnego ojca Fauchelevant jest 
on „człowiekiem Pana Boga”, jednakże autor 
widzi w nim także „człowieka odrodzonego, 
k tóry tyle pracow ał nad sw oją duszą”. (IV, 
XV, 1). V aljean poszukuje „owego w ew ­
nętrznego zadowolenia, które potrzebne jest 
sum ieniu i k tóre mówi cicho: Jesteś razem 
z Bogiem”. W czasie pościgu fizycznie wprost 
odczuwa bożą obecność: „Pokładał ufność w 
Bogu, podobnie jak  Kozeta pokładała ufność 
w nim. Zdaw ało mu się, że i jego również 
prowadzi za rękę ktoś większy od niego”. (II, 
V, i).

Jak  praw dziw y apostoł potrafi innych 
natchnąć sw oją w iarą. N aw et Javert, k tó ry  
sta ł na usługach społeczeństwa i k tóry  „aż 
do tej chw ili nie m yślał wcale o innym  prze­
łożonym, o Bogu”, poruszony jest uczynkiem  
Jana V aljean: „A te raz  poczuł niespodzie­
w anie tego nowego zw ierzchnika, Boga, i to 
nim w strząsnęło”. Ale jakże podać się do 
dym isji wobec Boga?” — pyta Hugo (V, IV), 
który skazuje Jav erta  na rozpacz Judasza. 
Choć V aljean brał pod uwagę sam obójstwo, 
odrzuca je jako czyn. bezbożny, aby przyjąć 
na siebie cząstkę codziennej ofiary, k tóra 
go w  końcu powala. N aw et dla zakochanego 
M ariusza „W tym  dziwnym  w ydarzeniu Bóg 
był równie widoczny jak  Jan  V aljean”. (V, 
VII, 2). Przebaczenie M ariusza i Kozety jest 
już ty lko ziemskim znakiem  przebaczenia, 
k tóre Bóg dał mu już dawno.

opr. EWA STOMAL

* W iktor Hugo, Nędznicy, prze!. K ry s ty n a  B y ­
czewska, t. I/IV, PIW , 19G2, wyd. II. Ten i n a s tę p ­
n e  cy ta ty  z t«go w ydania .
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Słynne postacie  kobiece  uwieczniano w  ob razach .  Oto jeden  z n ich :  p o r t re t  
B ia łe j  D am y w z a m k u  w K ó rn iku

PORTRETY
SŁAWNYCH

POLEK

ŚWIĘTOSŁAWA 
-  SYGRYDA

Świętosław a — Sygryda — cór­
ka Mieszka I i Dąbrówki, m łod­
sza siostra Bolesława Chrobrego- 
W roku 985 w ydano ją  za mąż 

* za króla Szwecji E ryka Zwycięz­
cę. Po śmierci Eryka, Świętosła­
wa — zwana przez Szwedów 
Sygrydą-Storradą, czyli dum ną — 
spraw ow ała w ładzę w  imieniu 
swego m ałoletniego syna Olafa. 
Gdy Olaf objął tron szwedzki, 
Świętosław a wyszła pow tórnie 
za mąż za króla Danii — Swena 
W idłobrodego i w raz z nim  zor­
ganizowała w ielką w ypraw ę m or­
ską na Norwegię. Ale niebawem  
porzuciła Swena i przez kilka lat 
m ieszkała w O strowie Lednickim 
koło Gniezna. K iedy na tronie 
duńskim  zasiadł jej drugi syn, 
H arald, -wtedy dopiero Świętos­
ław a w róciła do Danii.

Drugi syn Sw ena i Swiętosła- 
wy — K anu t w yruszył ze swoimi 
W ikingam i na podbój Anglii i w 
roku 1016 ogłosił się królem. 
Anglii. Przeszedł do historii jako 
K am ut Wielki.

O statnie la ta spędziła Święto­
sław a n a  dworze angielskim. 
Zm arła zapew ne w Anglii i tam  
została pochowana. Tak oto, w 
następstw ie m ałżeństw a Swięto- 
sław y-Piastów ny wnukowie
M ieszka I panow ali w Szwecji, 
Danii i w Anglii.

KATARZYNA 
JAGIELLONKA

Również do Szwecji zawiodły 
losy najm łodszą z córek króla 
Zygm unta Starego i Bony — K a­
tarzynę Jagiellonkę. W raz ze swą 
starszą siostrą A nną wiodła po 
śmierci ojca sm utne i monotonne 
życie na zam ku warszawskim.. O 
jej rękę zabiegał w praw dzie car 
Iw an Groźny, ale jej królewski 
b ra t Zygm unt August sprzeciwiał 
się tem u m ałżeństwu. P rzy jął n a ­
tom iast życzliwie sw aty księcia 
F inlandii — Jan a  Wazy, który 
był rodzonym bratem  króla 
Szewcji — Eryka, Slub odbył się
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jesienią roku 1562. Szczęście mło­
dej pary nie trw ało jednak  d łu ­
go. Eryk XIV kazał Ja n a  i K a­
tarzynę w trącić do tw ierdzy pod 
Sztokholmem. Tam K atarzyna u- 
rodziła dw oje dzieci: córkę, k tó ­
ra  zm arła, a  w  rok później sy­
na — Zygmunta. W reszcie obłą­
kany Eryk m usiał zrzec się tro ­
nu i królem  Szwecji został Jan. 
K atarzynę także koronowano u- 
roczyście.

Syna i młodszą córkę Annę 
wychowała K atarzyna bardzo 
starannie. Oboje um ieli mówić 
po polsku i interesow ali się ży­
wo ojczyzną swojej m atki, jakby 
w przeczucii* że w łaśnie tam  
spędzą większą część życia. Syn 
K atarzyny Jagiellonki i Jana 
III Wazy został w roku 1587 
królem  Polski i jako Zygm unt 
III do dziś spogląda ze swej ko­
lum ny na W arszawę. A nna Wa- 
zówna zam ieszkała na zam ku w 
Golubiu. Ale K atarzyna nie do­
czekała tych czasów zm arła w 
Szwecji w  roku 1583.

MARIA 
Z ŁĄCZYŃSKICH 

WALEWSKA

Przebyw ający w Polsce w ro ­
ku 1807 cesarz F rancji Napole­
on I poznał M arię z Łączyńskich 
W alewską. Była już od trzech lat 
m ężatką. Gdy zmuszona prze ro­
dzinę wychodziła za mąż, m iała 
18 lat, a szam belan Colonna-W a- 
lewski p raw ie 70. Czy w ięc mo­
żna się dziwić, że uległa gorącej 
miłości cesarza, z którego osobą 
w dodatku w iązali Polacy tak 
w ielkie nadzieje na odzysknie 
wolności? Opuściła męża, w yje­
chała z Napoleonem do Paryża. 
Ale wróciła jeszcze do Walewic,

by urodzić syna, który chociaż 
m iał się nazywać A leksander 
Colonna-W alewski, był tak  po­
dobny do Napoleona, że ojcostwo 
jego nie mogło budzić najm n ie j­
szej wątpliwości.

Tymczasem Napoleon rozwiódł 
się z Józefiną i... poślubił córkę 
cesarza A ustrii — M arię L udw i­
kę. Miłość do pięknej Polki po­
święcił względom polityczno-dy- 
nastycznym. Od tego czasu M aria 
rzadko w idyw ała cesarza. Dopie­
ro po ostatecznej klęsce N apole­
ona odwiedziła go w raz z m a­
łym A leksandrem  na wyspie El­
bie. W roku 1816 zgodziła się 
wreszcie poślubić od daw na s ta ­
rającego się o jej rękę hrabiego 
A ugusta d’Ornano. M iała w resz­
cie dom rodzinny, jasną pozycję 
towarzyską i dobrego, czułego

męża. Niestety, w rok później — 
po urodzeniu syna Rudolfa 
d’O rnano — zm arła, przeżywszy 
zaledwie 31 lat. T rum na z p ro ­
cham i „polskiej małżonki Napo­
leona" — jak  nazyw ano M arię 
W alewską we F rancji — prze­
wieziona została do rodzinnej 
Kiernozi pod Łowiczem.

HELENA 
MODRZEJEWSKA

Helena M odrzejewska — jed ­
na z najw iększych aktorek św ia­
ta  — urodziła się w K rakowie 
w roku 1840. Jako m łoda dzie­
wczyna opuściła dom rodzinny 
i zaczęła w ystępować w  w ędrow ­
nych tśatrach- Po la tach  tułaczki 
i biedy, ale również i. pierwszych 
sukcesów — zaangażowana zos­
tała przez te a tr  krakowski. Jej 
u roda i ta len t zw racają pow ­
szechną uwagę. S taje się sławna.

W roku 1868 zw iązała swój los 
z arystokratą  z W ielkopolski — 
K arolem  Chłapowskim. Od tego 
czasu w ystępuje w  W arszawie. 
Ale życie artystyczne pod zabo­
rem  rosyjskim  nie jest łatwe. Za­
pada postanow ienie w yjazdu do 
K alifornii. W ielka artystka nie 
chce jednak  zrezygnować ze sce­
ny- P iln ie  uczy się angielskiego 
i niebaw em  zdobywa laury w  
teatrach  Stanów Zjednoczonych i 
Anglii. S taje się sław na zwłasz­
cza jako niezrów nana odtwórczy­
ni ról szekspirowskich.

Wieści o jej ogrom nych sukce­
sach dochodzą do k ra ju , dokąd 
zresztą przyjeżdża na gościnne 
występy. Jednakże nigdy nie za­
g rała w  W arszawie, ponieważ 
w ładze carskie zabroniły jej 
przebyw ania na teren ie zaboru 
rosyjskiego. Była >to k a ra  za 
płomienne, patriotyczne przem ó­
wienie, k tó re  M odrzejew ska w y­
głosiła na M iędzynarodowym 
Kongresie Kobiei w  Stanach 
Zjednoczonych,Marią W alewską i Napoleon — w am erykańskiej w ersji film ow ej



W ielka arty s tk a  zm arła w K a­
lifornii w roku 1909, ale zgodnie 
z ostatn ią w olą pochowania zos­
ta ła  w  Krakowie.

Pom nik Marii Sklodow skiej-C urie w  
w W arszawie

MARIA 
-CURIE 

SKŁODOWSKA
Pierw sze miejsce wśród Polek, 

k tóre pracując z dala od ojczyzny 
wniosły ogromny w kład do św ia­
towej nauki zajm uje M aria Skło- 
dow ska-Curie. Urodziła się w 
W arszawie, w roku 1867. Od ro ­
ku 1891 studiow ała fizykę i  m a­
tem atykę na paryskiej Sorbonie. 
Po ukończeniu studiów  poznała 
młodego francuskiego fizyka — 
Pio.tra Curie, k tó ry  p rzy ją ł ją  do 
swojego laboratorium . Tam roz­
poczęła badania nad prom ienio­
twórczością p ierw iastków . Chcia­
ła wrócić do k ra ju , ale n ieste ty
— U niw ersytet Jagielloński wów­
czas jeszcze nie przyjm ował ko­
biet.

Pozostała więc w Paryżu i w  ro­
ku 1895 poślubiła P io tra  Curie. 
Młodą p a rę  łączyła nie tylko go­
rąca miłość,, ale taKże praca.

W trzy  lata później M aria i 
P io tr Curie, ogłaszają, że odkryli 
dwa nowe .pierwiastki: polon,
nazw any tak  na cześć ojczyzny 
M arii — i rad . Za w ielkie osiąg­
nięcia naukow e w dziedzinie f i­
zyki o trzym ują państw o Curie w 
roku 1903 nagrodę Nobla. M aria 
jest pierw szą kobietą w yróżnio­
ną tak zaszczytnie, 

t.

Po śm ierci P io tra  Curie objęła 
po m ężu katedrę fizyki na Sorbo­
nie i była pierw szą kobietą — 
profesorem  p rasta re j paryskiej 
uczelni, a niebaw em  także p ie r­
wszą kobietą p rzy ję tą do K ró­
lewskiego Instytutu, Naukowego 
w Londynie i do Akadem ii Nauk 
M edycznych w Paryżu. W roku 
1911 otrzym uje po raz drugi n a ­
grodę Nobla w dziedzinie chemii. 
Należy do najsław niejszych ko­
biet św iata. D ając ludzkości rad 
a tym  sam ym  szanse w walce z 
rakiem  — sam a padła ofiarą je ­
go działania. Zm arła na chorobę 
poprom ienną w 67 roku życia.

STEFANIA 
SEMPOŁOWSKA

W Polsce — rozdarte j na trzy  
zabory — wiele kobiet pełniło 
ważne funkcje społeczne, w ym a­
gające odwagi i poświęcenia. Do 
takich  społecznic, najbardzie j o- 
fiarnych  i bezkompromisowych, 
należała S tefania Sempołowska.

Urodziła się ona w  roku 1870 
w W ielkopolsce, ale od wczesnej 
młodości m ieszkała w  W arsza­
wie. S tudiow ała na tzw. U niw er­
sytecie L atającym  — ta jn e j w yż­
szej uczelni, następnie prow adzi­
ła ta jne  gim nazjum  Żeńskie. Od 
roku 1896 opiekowała się w ięź­
niam i politycznym i, zorganizową- 
ła i prow adziła Biuro P orad  i 
K asę Pomocy. P iękna, poważna 
i zawsze czarno ubrana — „P an­
na S tefan ia” m iała jeszcze drugi 
przydom ek „M arkiza”, dobrze 
znany nie tylko więźniom, ale 
carskiej żandarm erii. K ilkak ro t­
n ie aresztow ana i w ysiedlona z 
W arszawy, pow racała uparcie do 
swojej p racy— dla innych.

W okresie m iędzyw ojennym  
Sem połowska była aktyw nym  
członkiem Zw iązku N auczyciel­
stw a Polskiego, w alczyła o pow ­
szechne nauczanie, organizowała 
ośw iatę pozaszkolną, redagow ała 
pisem ka dla młodzieży. N apisała 
także piękną książkę „Na r a tu ­
n ek ”. W czasie nasilających się 
rep resji politycznych i te rro ru  
wobec działaczy ruchu  robotn i­
czego — w spółdziałała z M iędzy­
narodow ą O rganizacją Pomocy 
Rewolucjonistom. Jeszcze w  cza­
sie okupacji, sam a chora i po­
trzebująca opieki, pom agała lu ­
dziom poszukiwanym  przez ges­
tapo, posyłała paczki z żywnoś­
cią do więzienia na P aw iaku i 
do getta. Z m arła w  jo k u  1944.

ANNA LASKOWSKA

Stare Miasto, W arszawy relikw iarzu  św ięty,
Pieśnią w ieków  porosły, m gły ich przysłonięty, 
Zadumany, ja k  starzec w yniosły i krzepki,
Co z miłością pogląda na w nucząt kolebki,
Co, opiekun pokoleń wschodzących na grobie,
Na poły się uśmiecha, na poły w  żałobie,
Zarannej gwiazdy szuka na pochm urnym  niebie — 
Stare Miasto, i w itam , i pozdrawiam  ciebie

(...)

Zbryzgane i przesiąkle deszczem  rosy krw aw ej 
W arszawskie Stare miasto, to serce W arszawy!
O warto się w am  wsłuchać w  tego serca bicie, 
Patrzcie, ja k  z  niego tryska jędrne, zdrowe życie!

A rtur Oppman 
(1867—1931): 
Stare Miasto 

(fragment)

Hej, W arszawo, ty, W arszawo, 
T y kochane gniazdo,
Stare miasto, stara sławo, 
Całej Polski gwiazdo.

Teofil Lenartowicz 
(1822— 1393): 

Złota hramoza  
(fragment)

Poeci 
o
Warszawie •



• PORADY . PORADY . PORADY . PORADY •
Rolnicze

Bezpieczeństwo pracy 
w gospodarstwie wiejskim

Mówi się, że „w ypadki chodzą 
po ludziach”, ale wiele z -nich 
..przychodzi” przez naszą w łasną 
lekkomyślność, n iepotrzebną 
b raw urę i lekceważenie przepi­
sów bezpieczeństwa i higieny 
pracy .

M ieszkańcy wsi coraz pow­
szechniej -korzystają z pomocy 
maszyn, urządzeń elektrycznych 
i środków  chemicznych. D okład­
na znajomość . posługiw ania się 
u rządzeniam i m echanicznym i czy 
elektrycznym i, ścisłe stosowanie 
się do instrukcji obsługi urządzeń 
zapobiega niejednem u w ypadko­
wi. Wziąwszy sobie do serce za­
sadę, że nie ma części zam ien­
nych dla człowieka pam iętajm y, 
że:

Gdy p racu jem y przy m aszy­
nach rolniczych trzeba przede 
w szystkim  zwracać uwagę czy 
koła pędne i zębate, łańcuchy 
pędne, pasy, noże, w ały  prze­
kładniow e i tym  podobne części 
m ają  odpowiednie i w dobrym  
stanie osło-ny lub inne zabezpie­
czenia. W czasie pracy maszyny 
nie wolno zakładać, zdejmować, 
czy odchylać osłon zabezpiecza­
jących. Gdy m aszyna pracuje 
nie można też regulow ać jej 
poszczególnych części, sm aro­
wać, czy czyścić. P rzy młocce 
pas główny należy izabezpieczyć 
na całej długości, a jeśli napęd 
jest elektryczny, trzeba pam ię­
tać o uziem ieniu.

P racu jąc siew nikiem  lub sa- 
dzarką, gdy m aszyna jest w  ru ­
chu. nie p rzegam iać rękam i 
ziarna czy sadzeniaków, n ie  do­
sypywać* też w tym  czasie z iar­
na, ale robić to dopiero w  cza­
sie postoju maszyny.

Gdy zbiera się ziem niaki za 
kopaczką gniazdową, nie pod­
chodzić do niej z boku bliżej niż 
na 5 m etrów . Czekając na po­
dejście kopaczki, zajm uje się 
miejsce po przeciw nej stronie 
do k ierunku rozrzutu.

Obsługując sieczkarnię, trze ­
ba spraw dzić czy ma ona odpo­
wiednio długi daszek nad k o ry ­
tem  słomowym. Musi on być tak 
długi, aby ręka n ie  mogła się

zetknąć z w alcam i ciągnącymi.
Do obsługi wszelkich maszyn 

należy .kłaść na siebie odzież 
możliwie obcisłą najlep iej kom ­
binezon. Kobiety do p racy  przy 
m aszynach nie pow inny się u- 
b ierać w  szerokie spódnice i 
fartuchy  z kieszeniam i.

K orzystając z wszelkich u rzą ­
dzeń elektrycznych należy p rzy ­
jąć zasadę, że n ie  wolno, baz u- 
przedniego w yłączenia prądu, 
dotykać urządzeń elektrycznych 
będących pod napięciem . Szcze­
gólnie niebezpieczne jest doty­
kanie ich m okrym i rękam i, Iu d  
gdy stoi .się na m okrej ziemi w 
w ilgotnym  obuwiu. Nie m ając 
odpow i-dnich narzędzi nie trze­
ba brać się do nap raw y  uszko­
dzonych instalacji. I nie repe­
rować a ru tem  bezpieczników! 
Takie m anipulacje m ogą spowo­
dować przepalenie bezpieczni­
ków na słupach, a n aw et pożar. 
W szystkie silniki używ ane w 
gospodarstwie, a także pralk i i 
lodowki m uszą być w  czasie 
p racy  uziemnione.

Okresowo należy sprawdzać, 
czy w tyczki i gniazdka używane 
do w łączania instalacji elek­
trycznej są w porządku. Nie n a ­
leży sam em u robić dodatkowych 
instalacji — do takich p rac  trze ­
ba w ezwać fachowca!

Stosując .w  swoim gospodar­
stw ie chemiczne środki ochro­
ny roślin, jów nież należy się u- 
m iejętnie obchodzić z nim i, bo­
wiem praw ie 'wszystkie są 
szkodliwe, a n iek tóre p repara ty  
stosowane dla ochrony roślin są 
silnym i truciznam i.

P rzy opylaniu, opryskiw aniu  i 
w  ogóle p rzy  każdej pracy ze 
środkam i chemicznym i ochrony 
roślin, nie wolno dotykać ręk a ­
mi ust, nie przecierać oczu, nie 
jeść, n ie  pić i nie palić. Picie 
alkoholu jest niedopuszczalne 
zarówno w czasie pracy, jak  w 
dzień po jej zakończeniu!

Żadnego chemicznego środka 
ochrony roślin n ie  m ożna pozos­
taw iać w m iejscach dostępnych 
dla dzieci i zw ierząt domowych, 
jak  również przechowywać w

pomieszczeniu, gdzie znajduje 
się żywność i pasza.

Do w ykonyw ania zabiegów 
chemicznych trzeba wykładać 
odzież ochronną: kombinezon,
rękaw ice i okulary.

Bardzo ważne jest także p rze ­
strzeganie okresów  karencji, w y ­
m aganych przy poszczególnych 
środkach dla różnych roślin. Je ś­
li za wcześnie po  zabiegu zbie­
rze się roślinę, czy owoc przez­
naczony do spożycia, naraża  się 
siebie i innych na zatrucia . Na 
etykietach p repara tów  zawsze 
jest podany te rm in  ostatniego 
zabiegu przed zbioram i. Dlatego 
też nie pow inno się przesypy­
wać, czy przelew ać środków 
chemicznych z firm owych opa­
kow ań do innych, jeśli to jest 
konieczne, Skutkiem zniszczenia 
opakowania pierwotnego, nowe 
opakow anie — puszkę, czy b u ­
telkę — trzeba zaopatrzyć w 
szczelne przykrycie i etykietę z 
nazw ą p rep ara tu  i term inem  k a ­
rencji, odklejając uprzednio s ta ­
rą  etykietę ze zniszczonego opa­
kow ania, lub przepisując te d a ­
ne na opakow anie zastępcze.

„W ypadki chodzą po ludziach” 
to p raw da, ale w ielu w ypadków  
można się ustrzec. Zaczęliśmy 
przysłowiem, a więc- i przysło­
wiem zakończymy: „strzeżonego 
Pan Bóg strzeże”.

A.M.

Lekarskie

Przygotuj 
Twoją córkę

Pierw sza m iesiączka jest n a ­
tu ralnym  objawem  dojrzew ania 
dziewczynki. Każda m atka po­
w inna o tym  powiedzieć swej 
dziesięcio- jedenastoletniej có­
reczce. Pow inna ją przygotować. 
Jeśli dziew czynka nic n ie  wie o 
miesiączkowaniu, narażona jest 
na przeżycie silnego w strząsu. 
Jeśli się nie spodziewa k rw a ­
wienia, jeśli go n ie rozum ie — 
jest przerażona, płacze, dener­
w uje  się, sądzi, że jest ciężko 
chora. Nie dopuszczajmy do te ­
go. Oszczędźmy naszym  córkom 
niepotrzebnych przykrych p rze­
żyć. Trzeba je  zaw7czasu uprze­
dzić, że:

— będą miesiączkować,
— to inie jest żadna choroiba,
— dobrze, że w odpowiednim  

czasie pojaw ia się m iesiączko­
wanie, bo świadczy to o p ra ­

widłowym rozwoju organizmu 
dziewczynki,

— gdy pojaw i się miesiączka, 
trzeba szczególnie dbać o higie­
nę.

M iesiączkowanie u dziewcząt 
w Polsce rozpoczyna się zwykle 
około 13 roku życia. Czasem 
jednak zdarza się, że już dzie^ 
sięcio- jedenasto letn ia dziew ­
czynka zaczyna miesiączkować. 
Nie jest to, oczywiście, objawem  
choroby. Jeśli natom iast dziew­
czyna szesnastoletnia jeszcze nie 
m iesiączkuje, trzeba koniecznie 
iść z nią do lekarza, bo może 
to być objawem  różnych zabu­
rzeń.

A.M.

Kulinarne

Babka 
ryżowo-jajeczna

1,5 szk lanki ryżu, 1,5 szklanki 
m leka, 1,5 szklanki wody, ły ­
żeczka soli, łyżka  masła; 4 ja j­
ka, 4 ły żk i cukru, pół łaski w a­
nilii, 50 g rodzynków . Tłuszcz 
i tarta bułka do form y. 
Poprzedniego dnia zagotować 

mleko z wodą, w sypać suchy 
ryż, dodać masło, sól, przykryć, 
podstawić pod garnek siatkę 
ochronną i nie m ieszając — go­
tować na słabym  ogniu aż do  
w chłonięcia przez ryż płynu. 
Wówczas zaw inąć przykryty  g a r­
nek w  gazety i koc, pozostawić 
do następnego dnia. N azajutrz 
ubić żółtka z cukrem  i usiekaną 
drobno w anilią, wym ieszać z 
ryżem, dodać sztywno u b itą  p ia ­
nę i opłukane w rzątkiem  ro ­
dzynki, lekko wymieszać, w yło­
żyć do sporej form y z „kom in­
kiem ”, w ysm arow anej tłuszczem 
i w ysypanej ta r tą  bułką, piec w 
średnio gorącym  piekarn iku  
(170°C) przez 40 m inut. Wyłożyć 
na okrągły półmisek (do otw oru 
po „kom inku” można włożyć 
świeże lub rozm rożone z cu- 
krem -pudrem  owoce) i podać 
do ubitej śm ietanki „Śnieżki”.

dokończenie ze str. 15
dują w spom nianym  przez Ciebie 
..przyjemnościom” . Musisz w to 
uwierzyć. W tedy uspokoisz się i 
wróci Ci ochota do życia. Po­
nadto trzeba koniecznie mieć ja^ 
kiś cel w życiu. Może nim  być 
służba ludziom cierpiącym  w  za­
wodzie pielęgniarskim . Bowiem i 
życie zakonne n ie  zawsze roz­
w iązuje wszystkie problem y. W 
m oditw ach swoich zdobyć się 
m usisz na w iele ufności. Zachę­
ca do niej P an  Jezus, gdy m ó­
wi: „W szystko, o cokolwiek byś­
cie się modlili i prosili, tylko 
wierzcie, że otrzymacie, a speł­
ni się w am ” (Mk 11,24). Na pew ­
no i Tobie będzie t-o pomocne.

Łączę dla Ciebie pozdrowienia 
w Chrystusie oraz życzę Ci po­
myślnego startu w  pracy nad 
sobą i w przygotowaniu się do 
samodzielnego życia.

DUSZPASTERZ
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H Rozmowy 
z Czytelnikami

..Zwracam się do Was — pi­
sze p. Danuta P. ze Starfeówka
— z prośbą o pomoc, gdyż sama 
nie potrafię uporać się ze sw oi­
mi problemami. Na wstępie po­
daję kilka słów o sobie.

Urodziłam się na wsi i m iesz­
kam tut%j już 20 lat. Mam bar­
dzo dobrych rodziców i rodzeń­
stwo. Zawsze jednak byłam nie­
śmiała i bałam się wszystkiego, 
zwłaszcza ludzi. Stało się to być 
może dlatego, że prawie nikt u 
nas nie bywał, a wolny czas spę­
dzałam w  domu. Byłam więc 
pozbawiona nie tylko kontaktu z 
rówieśnikami, ale i wszelkich  
rozrywek. Mam więc żal do ro­
dziców, że nie przygotowali mnie 
do samodzielnego życia...

Jestem bardzo wrażliwa i m a­
ło samodzielna. Zawsze przej­
mowałam się błahymi sprawami
i nigdy nie potrafiłam sama pod­
jąć decyzji. Po ukończeniu szko­
ły podstawowej, bez przekona­
nia poszłam do liceum ogólno­
kształcącego... W roku 1979 zda­
łam maturę. Namawiano mnie 
wówczas na studia, lecz nie 
wiedziałam jaki obrać kierunek. 
Zdecydowałam się wreszcie na 
Policealne Studium Zawodowe
— Wydział Analityki Lekars­
kiej. Musiałam więc opuścić 
dom rodzinny i znaleźć się w 
wielkim mieście. Zrobiłam to

nawet celowo, by wyrwać się z 
dotychczasowej monotonii i zdo­
być trochę obycia życiowego. 
Doszłam jednak do wniosku, że 
nie ma tu dla mnie miejsca. 
Wydawało mi się, że nie podo­
łam nauce i zrezygnowałam...

Nie mam nikogo bliskiego. 
Uważam bowiem, że jestem ma­
ło interesująca i niezdolna do 
przyjaźni; nie potrafię nawet 
porządnie się wysłowić... W 
chwilach przygnębienia tracę o- 
chotę do życia, zamykam się w 
sobie i wylewam  łzy. Staję się 
opryskliwa i nieznośna, ogarnia 
mnie strach przed życiem i ludź­
mi... Wydaje mi się także, że 
jestem inna od moich rówieśni­
ków, gdyż potępiam alkoholizm
i palenie papierosów oraz n ie­
nawidzę wulgaryzmu. Jednak w 
wielu sytuacjach czuję się bez­
radna i bezsilna. Nie wiem jak 
postąpić w prostych niekiedy 
sytuacjach i uciekam od podej­
mowania decyzji. Łudziłam się 
kiedyś, że gdy wydorośleję, 
wszsytko się zmieni. Niestety, 
tak się nie stało...

Obecnie znów muszę podjąć 
decyzję, gdyż chciałabym przy­
gotować się do życia. Myślę o 
pielęgniarstwie. Wszystko było­
by dobrze, gdyby nie dręczyły 
mnie te same obawy, co daw­
niej. Wiem, że Bóg jest dobry

i chciałabym przez modlitwę u- 
prosić sobie Jego pomoc. Czasa­
mi jednak buntuję się przeciw 
Niemu i nie mogę się modlić. 
Byłam nawet zdecydowana 
wstąpić do zakonu, gdyż wyda­
wało mi się, że znajdę tam spo­
kój i ucieczkę od świata... Cza­
sami potrafię nawet być wesoła
i wówczas czuję się dobrze. Wy­
starczy jednak chwila niezado­
wolenia i wtedy wszystko prys­
ka. Wówczas jest mi bardzo 
ciężko, a nawet ogarnia mnie 
rozpacz. Proszę więc Duszpaste­
rza, aby pomógł mi otrząsnąć się 
z tego”.

Droga Czytelniczko! Na tru d ­
ności jajfie przeżyw asz ostatnim i 
czasy złożyło się cały szereg 
czynników. Pierw szym  powodem 
takiego stanu jest Twój tem pe­
ram ent. Chciałbym  przypomnieć, 
że od czasów starożytnych p rzy ­
jęło się w prow adzone przez Hi- 
pakratesa (żył w  latach 460— 
377 przed narodzeniem  C hrys­
tusa) rozróżnienie czterech ty ­
pów tem peram entu , a m ianow i­
cie: choleryczny, sangwiniczny.
flegm atyczny i m elancholijny. W 
Twoim w ypadku — jak to w y­
n ika z przesłanego do redakcji 
listu  — w ystępuje przewaga 
tem peram entu  m elancholijnego. 
Każdy zaś m eląncbolik jest czło­
w iekiem  o usposobieniu łagod­
nym, lecz b iernym  i niezdecydo­
wanym . Skąd cechuje go b rak  
im pulsyw ności oraz silne, wolno 
pow stające reakcje uczuciowe. 
Nie bez wpływ u na Twój obec­
ny stan  pozostało również śro­
dowisko rodzim ie oraz brak 
kontak tów  tow arzyskich z ró ­
w ieśnikam i, co w  pew nym  okre­
sie życia jest jednak konieczne.

Stw arza bowiem okazję do 
przystosow ania się do życia w 
szerszej społeczności. Rodzice 
zaś, nie posiadając teoretyczne­
go przygotow ania, mogli w tym 
względzie popełniać błędy. W y­
chow ując Cię jednak, na pewno 
chcieli dobrze. D latego nie możesz 
mieć do nich żalu ani p retensji.

Do te j pory korzystałaś z o- 
pieki rodziców i oni pom agali 
Ci w podejm ow aniu decyzji. 
K iedyś jednak ich zabraknie. 
Dlatego m usisz „wziąć się w 
g arść” i n ie  robić z drobiazgów 
problem ów. W yjazd do szkoły 
pom aturalnej, dla zdobycia 
praktycznych um iejętności za­
wodowych, będzie dla Ciebie o- 
kazją Jo  rozpoczęcia bardziej sa ­
modzielnego życia. M usisz też u- 
w ierzyć we w łasne siły, gdyż 
jest to połową sukcesu. Pom na 
■na opiekę Bożą, pow tarzaj za 
Apostołem: ..Wszystko mogę w 
tym , k tóry  m nie um acn ia” (Flp 
4,13).

Powinnaś też pam iętać, że 
człowiek — jako istota przezna­
czona do życia społecznego — 
m usi mieć kogoś bliskiego. Zaś 
w edług słów O bjawienia, „w ier­
n y  przyjaciel potężna obrona, a 
kto go znalazł, skarb znalazł” 
(Syr. 6.14). P raw dziw a przyjaźń 
nie patrzy  na cechy zew nętrz­
ne, ale na 'wartości duchowe. 
Na pewno znajdziesz sobie ko­
goś bliskiego. Musisz jednak 
wyzbyć się poczucia niższości. 
Nie można też widzieć św iata 
wyłącznie w  czarnych barw ach. 
Osobiście znam bowiem wielu 
m łodych ludzi, k tórzy nie hoł-

dokończenie na str. 14
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POZIOMO: 1) skrzyżowanie tras  kom unikacyjnych, 5) pęta, w ię­
zy, 10) te ren  n a  k tórym  hoduje się młode rośliny, przeznaczone n a ­
stępnie do przesadzenia ich n a  w łaściw e m iejsce plantacji, 11) od­
powiedź na zarzuty, 12) ak t prawmy, 13) szmelc, 15) człowiek dotk­
n ięty miażdżycą, 16) kościół parafialny, • 19) przew ód wodociągowy, 
21) część k ra ju  lub m iasta, 25) nieplanow a przerw a w  procesie p ro ­
dukcyjnym , 26) notariusz, 28) im bryk, 29) znana sielanka B rodziń­
skiego, 30) szlak wodny, 31) sto  groszy.

PIONOWO: 1) jednosta jny  szelest, 2) mało uczęszczane miejsce, 
zacisze, 3) iglasty krzew  z szyszkojagodam i, 4) rodzaj potraw y m ięs­
nej, 6) stopień podoficerski, 7) lewa karciana, 8) rzecz niedzisiejsza, re ­
likt, 9) słynny ;z Tuły, 14) form a korespondencji, 17) w ystaje z du ­
żego m iasta , 18) umysł, rozum, 20) desperacja, 22) imię naszego lau ­
rea ta  festiw alu sopockiego, 23) część papierosa, 24) konie biorące 
udział w danej gonitwie, 27) szybszy od galopu.

Rozw iązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni cd daty  ukazania się 
num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka n r  16”. Dę rozlosowania:

KSIĄŻKI
Rozwiązanie krzyżówki nr 12

POZIOMO: żuraw ina, bomba, rozrząd, A ustria, narośl, brzęczyk, 
pan ikarka, ozar, ruch, lutnictw o, cienkusz, kom eta, Tupolew, Tunez­
ja, skarb, .ospałość. PIONOWO: żyrant, rezerw a, W rześnia, nuda, 
odstęp, barszcz, fab rykan t, paskarz, gadulstwo, k ruchta, schodnia, 
czerpak, wieczko, ,skalar, .zapaść, stos.

Za praw idłow e rozw iązania nagrody w ylosow ali: M ieczysław K ielsk i z Za­
w iercia i K azim ierz K lapuł z Opola.

Nagrody w yślem y pocztą.

W ydaw ca: Społeczne Towarzystwo Polskich Kato lików, Zakład  W ydawniczy , .O d rod zen ie". KO LEG IU M  R ED A KCYJN E PEŁN IĄCE 
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i doręczyciele w term inach : -  do dnia 25 listopada na I kwartał i I półrocze roku następnego i cały rok następny; — do 10 marca 
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W arszaw a, konto NBP nr 1153-201045-139-11, Prenum erata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty k ra­
jowej o 50',a d la  zleceniodawców indywidualnych i o 100'/s d la  zleceniodawców instytucji i zakładów pracy. Druk PZG Sm. 10. 
Nr Zam. 594. L-192.

15



W aldem ar  oprzytom nia ł.  S tefcia, m rużąc  oczy z pow odu  m n ó s tw a  św ia­
teł, sp o jrza ła  n a  Ritę i T res tkę .  Zauważyła ,  że i oni są pod jak im ś  w r a ­
żeniem.

Z abrzm ia ły  oklaski i w yw oływ ania .  A r ty s tk a  zb ie ra ła  hołdy, k łan ia jąc  się 
z wdziękiem.

Nagle zaszumiało  w tea trze .  Publ ika  w s ta w a ła  z krzeseł.  W lożach mieniło  
się od czarnych  f ra k ó w  w chodzących i w ychodzących  panów. O rk ies t ra  z a ­
częła grać.

— Jesteś  pod p ręg ierzem  spojrzeń  — rz e k ła  księżna do Stefci .
Dziewczyna zmieszała się, wzięła z poręczy loży b u k ie t  s to rczy k ó w  i p r z y ­

sunęła  go sobie do ust.
Nachylił  się nad nią  W aldem ar .
— Je d y n a  m oja ,  p a t r z ą  na  ciebie- Bądź odważną.
Stefc ia  u śm ięc hnę ła  się do niego. Uczula nag ły  p rzyp ływ  energii .
— Dobrze, będę odważna.
— Złota  moja!
— Spójrzcie  państwo na drugi rząd krzese ł  — szepneła  panna Rita  — ktoś 

zna jom y ,  ten ł a d n y  młodzieniec  z k w ia te m  w  butonierce .
Stefc ia  i W aldem ar  spojrze li  we w s k a z a n y m  k ie ru n k u .  Ona co fnę ła  się 

na tychm ias t .
— P rą tn ic k i!  — rzek ł  W aldem ar .
— Gdzie*? gdzie? — pyta ł  T res tka  w y ch y la jąc  głowę.
P anna  Ri ta  w-skazała m u  go wzrokiem.
Poznałam  go od Tazu, ale on nas jeszcze nie widzi, lo rn e tu je  a m f i te a t r .  

W yobrażam  sobie jego minę. ..
— Dozna wrażenia ,  j a k b y  m u  te a t r  leciał  na  głowę. Une belle chance!  — 

dorzuci ł  T res tka,
— Dajcie  mu p ańs tw o  spokój  — rzek ła  Stefcia.
P a n n a  Rita mówiła , gryząc  w zębach p ap roć  z b u k ie tu :
— Z de to n u je  się b iedak n a  widok byłego szefa, z k tó ry m  mu się n o tab en e  

bajecznie nie  udało.
W ald em aT  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .
— P a n n a  S tefania  m a  słuszność. Zostawcie go w łasnym  jego w rażen iom . 

Miłe nie będą z pewnością.
Lornetka  Prą tn ickiego,  zsuw ając  się z am fi tea tru ,  za t rzym ała  się n a  loży 

o rdyna ta .
S t ro jn y  młodzieniec zadrżał ,  lo rn e tk ę  odjął  od oczu, spojrzał  n ie  wierząc 

sam em u sobie i poczerw ien ia ł  j ak b y  po  w ym ierzonym  policzku.
Stefcia!  w yraźnie  Stefcia!  w  o toczeniu  a ry s to k ra c j i ,  k tó r ą  znał, a za  n ią  

sam ordynat!
Teraz  dopiero P rą tn ic k i  zauw ażył ,  że w iele  osób p a t rz y  n a  lożę, us łyszał 

szepty. Odruchowo sam zapy ta ł  swego sąsiada, jak iegoś  m łodego jegom oś­
cia:

— P rz ep ra szam  pana,  ale... kto to jest?
— Pan nie wie? To narzeczona  o rd y n a ta  Mlchorowskiego. Z aręczy ła  się

w k a rn aw a le .  Śliczna, co?
P rą tn ic k i  osłupiał.
Więc pogłoski sp raw dzi ły  się? Długi czas nie w ie rzy ł  w nie. Z o jcem  nie 

korespondow ał  i nic n ie  wiedział o za jśc iach  w  Ruczajewie. Był t a k  zd u ­
m iony  i ogłupiały, że p rzez  chw ilę  stał jak  slup. T re s tk a  uw aża ł  na  k ażdy
jego Tuch i zaczął się c icho śmiać.

Wtem Prą tn ic k i  spo tka ł  w zrok o rd y n a ta .
Otrzeźwiał.  Wziął kape lusz  u d a ją c  b ra w u rę  1 b ardzo  czerw ony  wyszedł z 

krzeseł.
W środkow ym  przejśc iu  nap rzec iw  loży ukłonił  się z w ie lką  elegancją 

całą f igurą.  Wszyscy w loży  sk inęli  mu głow am i up rze jm ie ,  lecz bez u śm ie ­
chu, jak  się k łan ia  kom uś,  z  k im  s to su n k i  nie są pożądane- T y lko  T re s tk a  
miał kom iczną  minę. P rą tn ic k i ,  ob lany  w arem , m ocow ał  się, a le wyszedł 
z podnies ionym czołem.

W loży więcej o n im  n ie  mówiono.
W aldem ar  nachy l i ł  się do Stefci-
— W ychodzę odwiedzać znajomych- Może przynieść  paniom ch łodników?
— J a  dz ięku ję  — odrzekła  Stefcia.
O rd y n a t  z T re s tk ą  wyszli. S tefc ia  zaczęła o tw ie rać  białe a t łasow e p u d e ł ­

ko z c u k ie rk am i ,  o f ia row ane  jej p rzez  narzeczonego. Odzyskała  już  sw o­
bodę, r o zm aw ia ła  z księżną i p an em  M acie jem  nie uw aża jąc  n a  lo rne tk i ,  
sk ie row ane  na  n ią  ze wszystk ich  stron. K siężna  cieszyła się je j  pow o d ze ­
niem, sam a rozkoszując  się je j  widokiem.

P an n a  Rita milczała ,  cofnię ta  w  głąb loży. U b r a n a  w w y g orsow aną  s u k ­
nię, w ach low a ła  się se n n y m  ruchem , n ie  z w ra c a ją c  uwagi n a  p e łn e  loże i 
szumiące n a  dole krzesła . Cukierk i  od T re s tk i  leżały n a  jej ko lanach  nie 
otworzone. Żuła p r a l in k ę  z p u d e łk a  Stefci .

Ich loża zaczęła się rów nież  napełn iać .  N a jp ie rw  z jaw ił  się Brochowicz. 
Wołał wesoło:

— Cóż „ H ra b in a ” ? J e s t  na  wysokości  sw ego  zadan ia ,  n iep raw daż?  Z n a k o ­
m ita  obsada! Proszę o czeko ladkę ,  p a n n a  Stefanio..-  Merci... Co za pyszne

storczyki!  A suknia! a! a! cudowna!  Pan i  dziś j e s t  a t r a k c j ą  wszystk ich  lóż. 
A gdzież o rd y n a t?  Ach tak ,  odwiedza zna jom ych!  Czy księżna zauw ażyła ,  
że Zaniecki  odg ryw a ju ż  ro lę  narzeczonego? To zabaw ne  bo h ra b ia n k a  t o ­
le ru je  go zaledwo.

— Podobno są po słowie.
— Ech! p r o b l e m a t y c z n e !
— Schylił się, wsunął  g łowy p om iędzy  S tefc ię  i p an n ę  Ritę  i zaczął  szep­

tać:
— Zaniecki to ostroga  Melanii:  chce nas nim ubość aż  do k rw i ,  ale się 

n ie  dajem y.
Brochowicz wyszedł,  p rzyw itaw sz y  w  drzwiach ba ro n a  W’eyhera  z h r a b ią  

Cwieleckim. Loża o rdyna ta  w k ró tce  przepełniła  się. M ur  f rak ó w  i białych 
gorsów tw orzy ł  doskonałe tło dla jasne j ,  żyw ej  postac i  Stefci . Rozbawiona, 
p rzy jm o w ała  wesołe hołdy,  rozm aw ia jąc  z dowcipem i e legancko. In te re s o ­
wała młodzież, zwracali  się głównie do n ie j .  Tychj k tó ry c h  je j  pan  Maciej 
p ie rw szy  raz p rzedstaw ił ,  zbyw ała  chłodniej ,  lecz uprzejm ie .  Dziwnie p o t r a ­
fiła pogodzić wesołość i  sw obodę z tak tem  i zna jom ośc ią  n a jw y k w in tn i e j ­
szych form  tow arzysk ich .  Mimo woli rozbra ja li  się pod jej w p ływ em  ci, co 
p rzed tem  p a trzy l i  n a  n ią  z ukosa. Tylko B arsk i  nie przyszedł,  a k cen tu jąc  
swą n iechęć .  Poszedł do h rab iego  M ortęskiego i długo m u  coś szepta ł  na 
ucho. Siwe k ępk i  w łosów nad  uszami eks-prezesa ,  w ie lk ie  p iw ne  oczy i 
nos garba ty ,  w y s ta jący  z tw a rz y  — wszystko się k iwało, t rzęsło ,  niTugalo 
ze zgorszenia . Hrabia  Barski nie  próżnow ał  w tea t rze  i um ia ł  dob ierać  s to ­
sow ne m a te r ia ły  do nici sw ych in tryg ,  po tra f i ł  h a f to w ać  n imi genialnie.

W loży o rdyna ta  zaszumiało koło d rzw i  i  wesoły głos zawołał:
— Rozstąpcie się, panowie!
Czarne f r a k i  T oz su n ę ły  się na d w ie  s t r o n y ,  ś r o d k i e m  wbiegła  p iękna 

h r a b i a n k a  W itzem b erg o wa, c a ła  w  k o r o n k a c h ,  lśniąca b r y l a n t a m i .  T o w a rz y ­
szy ł  je j  n i e m ł o d y  m ę ż cz y z n a .

P anow ie  ukłonili  się, pan  M aciej  powsta ł .  Hrab ina  w i ta ła  wszystk ich  
up rzejm ie ,  us iad ła  na p odanym  sobie krześle  i mówiła:

— Przyszłam  odwiedzić księżnę.  Zaledwo przed pa ru  dn iam i pow róc i łam  
z zagranicy .

Księżna dziękowała,  pan Maciej spyta ł  o panią  Idalię  i  Lucię.
— Zdrowe obie. Lucia przesyła  tysiące uk łonów .
Z w róci ła  się żywo do Stefci,  pow tórn ie  poda jąc  je j  r ę k ę  m i ły m  uśm ie­

chem  :
— Pani  sk ła dam  na j lepsze  życzenia . O rdyna t  był w  m e j  loży. Z arzuc iłam

go życzeniami. Wyszedł rozczulony. Mój mąż znalazł p a n ią  cudow ną. Mówi, 
że m u  pani p rzypom ina  G ro t tg e ro w sk ie  typy .  Biedna Lucia jes t  w ro z p a ­
czy, że n ie  może pan i  widzieć.

— Czy baronow a sta le  bawi w  Nizzy? — spy ta ła  spłoniona Stefcia.
— P rzy jecha ła  do M entony. W połowie m a ja  w ra c a ją  do k ra ju ,  może

wcześniej .
— A  gdzież jest mąż pani h rab in y ?  — zagadnął  k tó ryś  z panów.
— W foyer. Zaraz  tu  przyjdzie.
Baron W eyher  pogładził  swe bokobrody.
— Mieliśmy kłopot z pani  mężem. Chciał koniecznie jechać  po pan ią  n a  

Riwierę.
H rab ina  zaśmiała  się! Z atem  winnam  wdzięczność panom. Za d ługo p o ­

dróżowałam. Mój mąż był  zdenerw ow any .
Spojrzała  n a  Stefcię  rozbaw ionym i oczyma.
— Pani się zapew ne dziwi? i s to tn ie  p rosiłam  tych panów, ab y  zabawili

mojego męża w W arszawie. Z epsu łby  mi całą zabaw ę na  Riwierze.
Księżna pogroziła  p a lcem  wesołej h rabin ie .
— Ach, ty n i e p o p ra w n y  trzpiocie! zawsze jes teś  tą samą.
— Proszę cioci, wolę o tw arc ie  się oskarżać.  Nie chc ia łam  m ieć go ze

sobą.
— I stało się pod ług  życzenia  pan i  — w trąc i ła  wesoło Stefcia.  — Czy b a ­

wiła się pani  is to tn ie  dobrze?
Doskonale! W ydalam  bajońsk ie  sum y, w ariow ałam ! O rdyna t  m i  p ow ie­

dział im p er ty n e n c ję ,  że pom im o  św ie tnych  za b a w  w yglądam , ja k b y m  była 
desi llusionnee. Mówi, że w  moim śm iechu brzm ią  jak ieś  zgrzyty .  Po częś­
ci zgadł,  ale... je s te m  na  niego zła.

Zaśmiała  się do p a n a  Macieja:
— W nuk pańsk i  jest nad zw y c za jn y m  o bse rw ato rem , zauw ażył  od razu

dysonans w m e j  pozo rne j  harm onii .
— Nasza S yrena  p an ią  n as t ro i  n a  lepszy ton — rzek ł  jeden  z panów.
— Wątpię! Mnie nas tro ić  może ty lk o  do b ry  mistrz ,  a  obecnie  nasz h igh-

Jife już .-. n ie  posiada go.
P rz y  ty ch  słowach p i ę k n a  pan i  błysnęła  wesoło oczyma n a  panów , k tó rzy  

udawali, że m a ją  obrażone miny.

Indeks 47977


